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JnicHo przyznała sio towarzyszce liezienia,
morderców ś. p. Sobańskiego?

Znamienne oświadr-zen e ks. Janurza Radziwiłła.. - Olbrzymi
pcźar ta rh ku  bar. Gruedlów w Dulibach. - 9 zasiłek dto prc-

WE2oryoznycii pracowników kolejowych.
B. M IN ISTE R  K LA R N E R  PREZESEM  

,SK ARBO FERM U“.

(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a 8. imego. (ps.) Trezcsem  

spółki dzierżawnej polskich kopalń skar­
bowych, t. zw. „Skarbofennu '1 na Gór­
nym Śląsku wybrany został v miejsce o- 
becnego prezesa Francuza, b. min. inż. 
Klarner. Obją ł on już urzędowanie.

KS. PR YM A S H L O N D  W  W tjR ZBU R G U .

W iirzburg 8. lutego (Tei. G. P.) W czo  
raj przybył tu Prymas Polski, ks kardy­
nał Hlond. W  udekorowanych saiach 

dworca witali go: biskup z kapitułą, de­
legacje młodzieży ze sztandarami i orkie­
strą oraz liczna publiczność. Wieczorem  
odbyło się uroczyste powitanie w zakła­
dzie 0 0 . Salezjanów. Jutro ks. kardynał 
wyjeżdża do Trewiru i Kolonji.

SANATO R JUM  A K AD EM IC K IE  
W  ZA K O PANE M .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 8. lutego, 'ps.) P. Prezy­

dent Fzplitej przyjął dzisiaj delegację to­
warzystwa Opieki uad akademikiem, zło­
żoną z b. wo jewedy Sołtana oraz dyrek­
tora Banku W ieniawskiego oiaz repre­
zentantów młodzieży akademickiej. Dele­
gacja przedstawiła p. Prezydentowi spra­
wę budowy saualorjum  akademickiego w  
Zakopanem.

Z  a k f v a l n e j  k a  v k * f u r y  p o h ' t v c z n e J .

W A R JA T  ZN IS ZC ZY Ł  PO M NIK  SO­
BIESKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 8. lutego, 'ps.l W  P.irku  

Wilanowskim  przytrzymano mieszkańca 
W arszawy, Stanisława Gierasińskiago, 
Uradzającego podobno objaw y cnoroby 

Umysłowej który dzisiaj przystąpił do 

rozbiórki pomnika Jana Sobieskiego.
Badany przez policję Gierasiński, 

z jakich powodów zniszczył pom- 
riik, oświadczył, że nic mógł patrzeć ua 

króla Sobieskiego, kióry na koniu 'r a ta ­
je ludzi. Szkody wyrządzone przez Gie- 
rasińskiego są dosyć znaczne.

  1

NIEBEZPIECZNY TC D L A  „PO G O N I" SKOK.
(.) Awnntnrnicssą politykę nremjera litewskiego, Waldemar asa, trafnie ilrsłraie  

jedno z pism pulskuh, w  schodzących w  Ameryce. Na -ycinie, którą powyżej repro­
dukujemy, widzimy, jak premier litewski w krzyżackim hełmie na głowie, oddala­
jąc się na rumaku (znany herb „Pogoń") od emblematów, przypominających hi­
storyczną nnję narodu polskiego i litewskiego, sprowadza po stromej i śliskiej po­
chyłości politykę swojej ojczyzny w  nien ezpieczne bagno przyjaźni z Niemcami

Szef jwsji francuskie! jBK..'tharpyc Jviołony.
(Telefonr-m od ne«?ego koreenondenta). <

W arszaw ą 8. lutego, (ps.) -»zef w o j­
skowej misji francuskiej w W arszawie, 
gen. Cbarpy, został odwołany 1 udaje

się do Francji, gdzie obejmuje stanowi­
sko dowódcy korpusu. Gen. Charpy ba­
w ił w  Polsce od czerwca 1926 r. Przed

odjazdem zostanie przyjęty przez Prezy­
denta Rzplitej i odznaczony wielką wstę­
gą ..Polonia Rcstitula“. futro .Ma -z. P ił­
sudski wydaje na jego eześć-obiad w  ho­
telu ,,Polonja“. Kto będzie następcą gen. 
Cbarpy w  W arszaw ie nie jest jeszcze za­
decydowane.

 o------

PORTRETY P. PREZYDENTA RZPLTEJ 
W  S Z K O Ł A C H .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a , 8. hrteg.o. |ps). Mmi. o- 
Jwi-aty rozesfejfo olcylniflc <5o wlszryatfkii™ 
Isuraiborjów, rualkaizuj^cy umieszczenie 
we sadach wyiklnidtowycli
portretów P. Prezydenta Państwa.

K ATASTRO FA PO C IĄ G Ó W  SO W IE C ­
KICH.

Moskwa 8. lutego. (Tel. G. P.i W sku ­
tek zderzenia 2 pociągów pasażerskich 
na linji Moskwa— Kursk 1 osoba została 

zabita, a 11 odniosło rany.
 o------

H kNKLER P R ZY B Y Ł  DO  RZYMfT.
Paryż 8. lutego. (Tel. G. P.) „Petit Pa- 

risienne" douosi z Rzymu o przybyciu 

lotnika angielskiego Hinklera, który za­
mierza dokonać, raidu z Londynu do 
Australji na samolocie lekkiego typu.

STR ESEM ANN  W  M ENTONIE ,
Mentor, a 8. lutego. (Teł. G. P.) P rzy ­

był tu na kilkudniowy pobyt minister 
Stresemann. Ministra powitali na dworcu  

przedstawiciele rządu.

W IE L K A  P O ŻY C ZK a  ANG. D LA  JUGO­
S Ł A W II.

B ialogród 3 lutego. (Tel. G. P.) M łfo ' 
dług „P raw dy" minister finansów M arko­
wicz iniał doprowadzić w Londynie- no 
pertraktacjach z grupą P .otoylda do rea­
lizacji pożyczki w wysokości 50 mil jo ­
nów fontów.

PRZYJĘTA  DYM ISJA  G A B IN E T U  SHS.
białogród 8. lutego. (Tel. G. P.) Dziś 

premier Wukicewicz wręczył królowi dy­
misję gabinetu. Dym isja została przyjęta.
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C z i H i  i w s i i M  o t a  t o i i s n a t i i w g o
i jego zasadnicze hasła.

Z U Ż Y T Y  Z A R Z U T , S T A W IA N Y  P  R Z E Z  P R Z E C IW N IK Ó W  K O N S E R W A T Y Z M U . —  R O L A  Z IE M IA Ń -  
S T W A  D A W N IE J  A  D Z IŚ . —  „G A L IC Y J S K A " S Z K O Ł A  P O L IT Y C Z N  A. —  R E A L IZ M  I E G O IZM  N A ­
R O D O W Y . —  O B E C N Y  E T A P  R O Z W O J U  ID E I K O N S E B W A T Y W N  EJ: W A L K A  O  R O ZU M  W  Ż Y C IU  

P O L IT Y C Z N E M , U M IA R K O W A N I E, P O S T Ę P  E W O L U C Y J N Y
LwÓW, 9. irdfego.

Jest w  tem pewna pociecha d la  bbo- 
aa zachowawczego, że jego kousoKda- 
cja i ozprene wystąpienie w szranki 
życia  publicznego budzi niie 'tylilto 
syinpatję i: szczere zainiererowanae, 
ale też tu i ówdzie niepokój i  hśechęć. 
P ierw szy objaw dowodzi, że -hasła i 
zasady wspótozeanego konserwatyzmu 
są aktualne, objaw  drugi dowodzi tego 
powtórnie. Tylko 'to, co martwe, pnze- 
mit.a bez echa.

Kto jest z natury rzoczy przeć,iiwniu 
k i &m konserwatyzmu, tego szerzej 
lozwuijać nie trzeba. WyaLairozy p rzy­
pomnieć, że usaeregowiało się tam 
wszystko, cizego konserwatyam jest 
zaprzeczeniem: radykalne dioklryner-

£stwo, społeczne uitopje, partyjne 1 za­
cietrzewiania. To są przeciwnicy. N ie­
zbyt liczn i, bo dwa lata ■wychowywa­
nia życią  -publjcanego nic przeszły bez 
dobr-oożymych śladów, ale zdecydo­
wani w a lczyć  do końca.

Irudno byłolby jia tem miejscu roz­
prawiać aię z różnorakiego rodzaju za­
rzutami, jalkic stawia się zachowaw­
com, choć zadanie takie nic byłolby ani 
trodine, an: niewdzięczne. Koinieciznem 
■wydaje się przecież rozpatrzenie jed­
nego, szczególnie chętnie wysuwanego 
punJktu „aktu oskarżenia", Jest to -wv(- 
parnćnanje przasżŁości, przenoszenie 
jej do momentu obecnego i obciążanie 
dziisiejszych^zachowawców dziedzic­
twem  dnia wczorajszego. W  ten spo­
sób czyni, się zachowawców pogr-o- 
ihowe-ami ery bezpowrotnie minionej, 
ludźmi „szkodliw ie przestarzałymi'', 
ludźmi dzfś Niem ożliwym i tak. jakby 
by li dnnii w yznaw cy „absolutom do­
m inium", lub feudalbamu i inkwizycji.

Przeszłość szanujemy. Nonsensem 
hyf-dby zaprzeczenie jaj. A le  ■ równym 
riessenwrn jest jej wsforzeszainie. Gzy- 
.•niją te przeciwnicy zaichowawców, ale 
nie zachowawcy.

Konserwatyzm w  najszerszem -togo 
staw.a ztnaicze.niu występował jiuż dwu­
krotnie na ziem iach po'1-^kioh. Jego 
terma zawsze stosowała aię do aktual­
nych waru/nlków, jego idea była zaw- 
eze potrzebna i pożyteczna.

Po raz •piorwazy z aw ia aię po roz ­
biorach. guy naród, pozbawiony w ła­
dzy, wysławi-ony na napór obcej c y ­
w ilizacji, usiłował zachować bodaj 
swój dc--obek duchowe —  język i ku- 
turę Strażnikiem tego skarbca Maje 
się ziemiaństwo. Zamknięte w  swych 
dworach wiejskich staje srię niejako 
■akomulatorein tradycji, broniąc się 
przeciw  inwazji nowych, przez obce, 
'Zaborcze rządy ■wprowadzanych form 
i  pojęć. Byłą to obrona bierna. Z bier­
ności' tej w yn ika pewne skostnianie. 
I  rzeczyw iście, spełniając swe zada­
nie, popada z  czasem ówczesny ikon- 
eerwatyizm w rozbrat z  życiem, Gdłziio- 
indziej w ytw orzy ły  się już w  narodzie 
metody obrony czynnej.

Podejmuje je konserwatyzm w  d ro ­
giej erze swego działania, po roku 63. 
Przechód®! na terenie byłej Galicji do 
■akcji aaczeipnej. Posiłkując się tak po- 
iężnem i umysłowościaimi, jak Szujski, 
Stanisław Tarnowski, Dobrzyński, Ja 
wonski, stwarza, pierwszą po rozbio­
rach polską szkołę pdK'tyczną, -której 
glinie wytyczne zachowało Koło Pol­
skie niemal do końca, fasadą drugiego 
etapu konserwatyzmu jest realizm

: egoizm .narodowy, rezultatem —  Zdo­
bycie dla Galicji szerokiej antenomji.

Środki i metody tego drugiego etapu 
znowu były przy-stasowafte dlo aktual­
nych warunków. N ie w a lczy ły  z dy­
nastią, lecz rzucając na sza lę ' fortuny 
i przy w ^  je stanowe, . zdofbyły taki 
wpływ , o ja,kim przy ówczesnej ordy­
nacji wyborczej nie mogła marzyć 
żadna inna warstwa społeczna. W spół 
działając -z rządami, zachowawcy opa- 
nowa)l.i*\;<j i wykorzystali do ostatnich 
mażliwośetL Anachronizmem staiła się 
ta błogosławiona, w  sktuilkach metoda 
dopiero wówczas, gdy w  ruzp.rzęgają- 
c.ej się moniarcbji do głosu dioszity na­
rody.

Oba te etapy były realizacją. w ła ­
ściwych sposobów piol.JtycEij.ych o w ła ­
ściwym  ozaaie. Tak musi je określić 
historyk bez względu na swój 'zasadni­
c zy  stosunek do konserwatyzmu. N ie­
ma tam nic do ukrycia, nic do potę­
pienia. Wszystko było służbą narodo­
wi., pełnioną na jedynie w  dlaraej chwili 
czynnym  odcinku walki-.

Konserwatyzm współczesny, które­
go dźwiganie się po -dłuższym, 'mar­

twym okresie dizabiiaj w idzim y, w  jed- 
nem tylko kontynuuje tradycję swych 
poprzedników, w  przygLosowamiiu się 
do aktualnych warunków. Nii-e będtóe 
w ięc bajgttjonem ,.^armaty.zmu“ . jak po 
rozbiorach, - bc obrona kultury tńaro- 
dowej staje się zbyteczna w e własnem 
państwie .niepodliegłem. Nie. bęaizie 
bronić swych przyw ilejów  stasiowych 
i majątkowych, ponieważ czynniki 'te 
przestały być orężem poiittyęiznym w  
rzeczpospolitej. Nateniiaist wa-lę.-zyć bę­
dzie o ’ wartości, których forak luib nie­
dostatek jest nijewąlpldwi'3 dlla pań­
stwa ujemny: o  uirndarkiowanie, o po­
stęp ewolucyjny, o rozum w  życiu po- 
litycanom.

Na te wartości zachowawcy mte 
tworzą moinopoiu. Pragną je tylko w i­
dzieć umeczywietodanemi. N ie pragną 
w ładzy, lecz zw ycięstwa swych 'zasad. 
Niie żądając niczego dla siebie, prócz 
jednego: aby ich wysłuchano, —  dążą 
do tego, by Polaka była mocarstwem 
o niewzruszonych fundamentech u- 
stiroiju pol-iłlycanego i  harmoaij-i spo­
łecznej.

Agenor Gołuohowski.

m  W I E C Z O R K I ,  

BALE i ZABAWY
DO TARCZA

I I I  . ■ * - ■

D O  B U F E T Ó W
najlepsze kanapki, różno­
rodne przysmaki jako też

Ułfna, WOdHI I LIKierg, 
P iw o  w  s y fo n a c h .

po cena h n ijniż-zych je- 
dyn e handel del k-itesów

*. tnaksiiiRDUiicza
S o k o ła  1

0 zasiłek dla prowizorycznych
pracowników kolejowych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 8 lutego, (p s ) Dele­
gacja zjednoczenia zawodowego  
kolejarzy -iinlerwenjawała u dyre­
ktora departamentu admin. w  Min. 
kom unikacji Gałeckiego w  sprawie  
wypłaty przyznanego ostalnio je ­
dnorazowego zasiłku dla pracowni­
ków  czasowych. Zasiłek m iał być 
wypłacony tym pracownikom, kto 
rzy m ajp za sobą dw a lata służby. 
Duży -proceuil tych pracowników  
m a w  tej służbie przerwę 1 lub 2- 
dn iow ą, wobec czego zasiłek jest 
przyznany tylko nieznacznej czę­
ści pracowników. Min. skarbu m a  
zadecydować, czy zasiłek ten zo­

stanie wTypłacony 
łym  pracowmiliom-

także pozosta-

PEZYMUS UBEZPIECZENIA CZASO­
W YCH  PRACOW NIKÓW  KOLEJ.
Warszawa, 8. lutego. (Te!. G. P.). 

W  wyniku iroraaumienńa poimiędlzy 
mataister.jaimi pracy i ic-oimnuiilkiajcji, t. 
z w. czarowi pracownicy kolejowi z d 
I. marca ztoslaną włączeni do przymn- 
ffu ubezpieczeriowego na wypmtek cho­
roby. W saimej tylfeo Dyrakiciji w a r -  
sz,ar.vs'kiej PKP. liczba pnucawniitów tej 
kategorii wynosi obecnie 1.500, lailem 
zaś doehodzi do 5 tys. usóh.

Co mówi pref. Birżyszka
o stasunkach wewn t̂rznYch Litwy?

Kraków 8. lutego. (Teł. G. P.) Prof. 
Birżyszka oświadczył w  wywiadzin, iż 

zamierza przedewszyslkiem -'apozn-u: się 

z polskiomi ośrodkami ■Jniwersylwkicnii. 
Min. Dobruclii przyrzekł mu z a jić  się | 
sprawą szkolnictwa litewskiego na W  i- i 
leńszczyźnie. W  Kownie jest snecjalna 

katedra literatury słowiańskiej. Litwa po 

siada 50 szkół średnich, 10 hebrajskich i 
żydowskich oraz 8 polskie. j

Na pytanie czy rządowi W aldem ar asa | 
nie grozi załamanie się, prof. Birżyszka ; 
odpowiedzią?: Jakkolwiok opozycja do- '
m aga się pewnej rekonstrukcji gabinetu 
to jednak wiadomości o ciągłych spi­

skach na Litw ie w ydają się przesadzone. 
Weszliśm y teraz w  okres stań T irc jf i 
konsolidacji wewnętrznej. Go do zbli­
żenia polsko-litewskiego konieczna jest 

cierpliwość. Optymistą można być, ale 

tylko na dalszą metę.

ZAPRZECZENIE.
Kowno. 8. lutego. (Teł. G P.l. A-

jencja „OJta" dementuje pogłoski roz- 
ssenzaitte ku pośrednictwem ajencyj 
niemieckich', j-akoby Lótwia wyisunęła 
Ko^anhagę jako mtejece pcry-sąlych rc- 
ścw?.ń pcłaBAKtewsifficih

P E S S O N a L U .
W arszaw a 8. lutego. łTel. G. P.) P. 

Vladim ir Visek, attache poselstwa cze­
chosłowackiego w  W arszaw ie został prze­
niesiony do centrali min. spraw zagr. w 
Pradze. Stanowisko attache przy posel­
stwie holenderskiem w W arszaw ie objął 
bar. Van Pallan.

K O NFER ENC JA  M IN . ZA LE SK IE G O  
Z  B O G O M O ŁO W E M

W arszaw a 8. lutego. (Tel. G. P.) Min. 
Zaleski odbył w  swem mieszkaniu pry- 
watnem konferencję z posłem sowjeckim  
w Polsce, Bogomoiowem, w  sprawie ma­
jących się rozpocząć rokowań handlo­
wych polsko-sowjeckicli.

P. Zaleski przyjął dziś również posła 

szwedzkiego D ‘Anckersvarda.

W IE L K IE  A W A N T U R Y  W  R E STAU ­
RACJI W ILE Ń S K IE J .

W iln o  8. lutego. (Tel. G. P.) 'Restau­
racja „W ersa l" stała się tu w idownią nie­
zwykłych wybryków  studenckich. W ie ­
czorem na salę restauracji wkroczyło HO 
studentów. Steroryzowawszy publiczność, 
poczęli bić chórzystów i cliórzystki, śpie­
wających po rosyjsku. Na sali powstała 
panika. Publiczność rzuciła się do w y j­
ścia. Zawezwano policję, lecz dopiero po 
przybyciu żołnierzy z dowódcą miasta 

położono kres awanturze. Nńd ranem a- 
wanturnicy udali się znowu na salę, lecz 

szybko zajście zlikwidowano, osadzając 

sprawców zajścia w  komisariacie.
 o------

N O W A METODA LECZENIA  
RAKA I GRUŹLICY.

W iedeń, 8. lutego. (Tel. G. P.). 
Prof. Bsrmairid Fischer poazyml' ciefca- 
we dcrświadiczenra w  aatkrasde lecze­
nia raka. Dońwiaiclicizejm przeprawu- 
daciue były w  ten sposób, iż zw ierzę­
tom chorym na raka dawania dio w dy­
chania mieszaninę tlenu i  kwasu w ę­
glowego. Gdy skutki doświadczeń a  
kazały się pomyślne, podobne dioświaid- 
-czenia pnzeprowaidizonijo z  ludiżmL Na 
ogół próby dały jak najpoitiyśŁniei^e 
wyniki. Jeden z  ch-oi ych popraw;® się 
tak dalece, iż  przybyło mu w  diągiu 7 
tygodni. 20 funtów.

Taikie same wyimiiki proif. Fischer 
usiągrął przy leczeniu chorych na płu­
ca. Natomiast całkowitego uleczenia 
raka, które 'aachodlzlło pitzy dioświiad1- 
czeniajch ze zw ierzę tam1', nie zaobser­
wowano u łudzi. Prof. Fischer czyn i 
dalsze doświadczenia w kierunku le­
czenia tym sposobem raka.

O R Y G IN A L N Y  STRAJK.
Berlin 8. lutego. (Tel. G. P.) W  jed- 

nem z gim nazjów berlińskich mianowano 

30-letnią lekarkę dr. W iener do wykony­
wania nadzoru zdrowotnego uad ucz­
niami. Uczniowie wyższych klas cic  

chcieli się poddać oględzinom kobiety- 
lekarki. Na wiecu rodzicielskim uchwało 
no domagać się powołania lekarza męż­
czyzny.

 o- ——

W A L K I W  NIKARAGUI.
Gnadalajara, 8. lutego. (Tel. G. P.). 

Rewolucjom-iiści usłowal-i zniszczyć w  
niedzielę w  pobliżu Guadaliaijajra po­
ciąg pasażerski. W ybuchowi dynam i­
tu uległ tyliko jedten, wagon. Samoloty 
rządowe rozprószyły rewolu-cjoinMów. 
W ojska federa-ine aresztowały 14 bairt- 
dyłów.

PRZER ACHÓW ALI SIĘ...
Warszawa, 8 lutego (Tel. G. P.). 

Na. mieście ukazała się ostatnio znacz­
na liczba odezw  komunistycznych, pro- 
testujących przeciwko unieważnienia 
listy nr. 13 (I). Odezwy te były w ido­
cznie przygotowane zawczasu w  mnie­
maniu, że lista nr 13 będzie napewno 
unieważniona.
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Clrzg& lemiHpacjg M .
dajf? endecji lekcję poczucia obywatelskiego.

W YSUW ANIE  INNEJ LISTY NA KRESACH WSCłi., N IŻ LiSTY NR. 1. JEST GOENEM,
NIEM JEDNOŚCI SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO,

PCTŁP3EMA ROZBUA-

Zanząd Daiekiieoiwy na M ato- 
potekę Wschodnią Polskiego Stron­
nictwa Chrzęść. Demokracji- nad 
syte nam -następujący komunikat.

Lwów, 9. lutego. 
Siro:ir.\£wo Chrzęść. Demokraci; 

Uważało zawsze, że ize względu na od- 
mteimc stosunki narodowościowe na­
leży na Kiesach postępować przy w y­
bojach inaczej niż w reszcie Polski. 
Konieczne jest tu wspólne postępowa­
nie i konsolidacji wszysddch stronnictw 
polskich, nadto zań musi) się Pamiętać, 
że rząd nasz —  jakikolwiek om jest —  
jitet przedewszy-slktom rządem pol­
skim. Można z niejednym krok em tego 
rządu się nie zgadzać, ale nie u olno tu 
przeciw niemu występowa.., owszem, 
trzeba z nim iść i pop erać go. Bo ten 
rząr jest tu na kresach reprezentan­
tem polskie', państwowości. Postępo­
wanie opozycyjne wobec tego rządn 
osłabia stanowisko jego wobec żywio­
łów, cręrto wrogich dla państwa, o- 
s-l-abia autorytet w ładz poldkich, osła­
bia państwowość polską na Kresach.

Dlatego toż Gh. D., która dlbać mu­
si o powagę państwa polskiego, doma­
gała się zjedn w «en ia  wszystkich ży ­
wiołów polskich i rozpoczęła pierwsze 
kroki w  tymi kierunku, jaszcze w  li­
stopadzie, a w ięc nawet przed ogło­
szeniem wyborów. Następnie zaś Gh. 
D. wzięła udział we wigzys-lMch ze­
braniach, które uniały na calu konso­
lidację społeczeństwa polskiego', z  czy­
jejkolwiek strony one wychodziły, o- 
raz przystąpiła do wyborczego eloun, 
jaki zaw iązały w  grudnmu wszyistlkie 
stronnictwa polskie przy współudziale 
rządu.

Wobec rozbieżności interesów, wto- 
bec wzajemnych tarć i anieufności sta­
rała się, ułagodzić namiętności i w  
myśl zasady chrześcijańskiej mdikuścd 
wzajemnej, w  im ię interesu narodowe­
go, pośredniczyć i prowadzić do zgo­
dy. nawet za  cenę w ielkich ustępstw 
ze swej strony. Dlatego, też ceuiąc 
Wyżej jinterrs Państwa polskiego niż 
ambicje stronnictwa i interesy partyj­
ne i mandatowe, pozostała przy bloiku 
nawet w tedy, gdy Nar. Demokracją, a 
następnie PSL. Piast z  niego wystą­
p iły i  por ostaje w  uiin nadal bez 
względu na oszozentwa i inrynuacje 
wysuw.ame czy to przeoiiw niej, czy to 
przeciw poszczególnym jaj a iljjH w nt 

Pomimo tego nad w yraz smutnego 
rozbicia społeczeństwa, nie zaprzesta­
ła  Ch. D. do końca pracy nad skonsoli­
dowaniem obozu poLskiego, r  uadzieji, 
że instynkt państwowy zwycięży nad 
egoizmem partyjnym i doprowadzi do 
zgody. Jeszcze na kilka dni przed ter­
minem składania list wyborczych, w  
niedzielę 29 stycznia, za jej inicjatywą 
odbyło się zebranie stronnictw pol­
skich, ,na którem delegaci przyjęli je­
dnomyślnie inicjatywę i wybrali Ko­
mitet w  icelu uzgodnienia. Organ N. D. 
„Słowo Polskie" o obradach tego Ko­
mitetu pisał dnia 1 lutego br.:

„Społeczeństwo żąda kategorycz­
nie od stronnictw, aby na kwestjach 
„zasadniczych" dla partyj i na spra­
wach personalnych nie rozbijały rze­
czy zasadniczej dla naszego państwo­
wego i narodowego bytu w  Małonnlace 
Wschodniej —  jedności społeczeństwa 
w akcja wyborczej".

Z komunikatu Katol. Komitetu nar.

z 6 lutego br. wynika, że delegat N. D. 
zebranie Komitetu opuścił i propono­
wane porozumienie zostało przez N. D. 
odrzucone ze względów „zasadniczych" 
które oficjalnie organ tego stronnictwa 
równocześnie potępia. Komunikat ten 
motywuje boiwiem zerwanie rokowań 
o jednolity blok tem,.że rząd żądał przy 
łączenia się do państwowej listy Nr. 1 

Ch. D. jest zdania, że ze względów 
narodowych i państwowych bej poró­
wnania większą klęską jest utrata 
8— 10 mandatów polskich w Maicpol- 
sce Wschodniej i  rozbkde jedności na­

rodowej, niż podobna k.restja „zasa­
dnicza" i  przejście do Sej_tu z listy 
państwowej Nr. 1 o jedną osobę wię­
cej.

W  tych warunkach Gh. D. uważa, 
ze wysuwanie na kresach innej listy, 
mż lista Współpracy z rządem pol­
skim jest i musi być uważane za dzia­
łalność rozbijającą jedność społeczeń­
stwa polskiego i  obniżającą powagę 
rządu i Państwa Polskiego na Kresach.

Rada Dzielnicowa Ch. D. na Mało­
polską Wschodnią.

Ks, Janusz Radziwiłł
o swej kandydaturze.

ODPARCIE INSYNUACJI PISMA „POLAK - KATOLIK V —  KANDYDATU­
RA KS. R A TZIW IŁŁA  UZYSKAŁA PEŁNĄ  APROBATĘ W ŁA D Z  KOŚCIEL­

NYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)'

Warszawa, 8 lutego, (ps) Ks. Janusz 
Radziw iłł ogłasza dzisiaj następujące 
oświadczenie:

„W obec nie ustających zarzutów, 
podnoszonych przez niektóre organy 
prasowe, w szczególności „W arszaw ian 
kę“ , „Rzeczpospolitą" a nadewszystko 
„Polaka- Katolika" przeciwko liśoio 

bloku współpracy z rządem nr. 1, któ­
re doprowadziły do tego, (tak ten ost. 
organ tw ierdz:)" że wyborca-kato-Ii® 
„grzeszy"., głosując na tę lisl,ę., poczu­
wając się w  pewnej m ierze do odpowie­
dzialności za pomieszczenie na niej 
szeregu nazwisk ze sfer zachowaw­
czych, czuje się w obowiązku złożenia 
następującego oświadczenia:

1) Zgodę swoją na postawienie mo­
jej kandydatury w  okręgu nr. 57 na l i ­
ście nr. 1 uzależniłem od stanowiska 
jakie wobec tej listy zajm ie miejscowy 
ksiądz biskup. Na odnośne zapytanie 
otrzymałem odpowiedź od JE. ks. bi 
skupa Szelążka: „Nie tylko upoważ­
niam, ale proszę o postawienie swojej 
kandydatury na Uśme nr. 1". Nadmie­
niam przytem, że skład listy by ł Jego 
Ekscelencji znany.

2) Prowadząc akcję polityczną, któ­
ra w  rezultacie d prowadziła  do stwo­

rzenia listy nieówOŁaauzuiie popierają­
cej rząd M ara . Piłsudskiego, dwukro­
tnie w  bieżącym  miesiącu zostałem 
do tej roboty osobiście zachęcony praca 
Najwyższy autorytet kościelny i  to z a. 
pośrednictwem poważnych osób, które 
m iały szczęście w tym  czasie uzyskać 
posłuchanie u Oica Św. Piusa XI, gdzie 
padły słowa wyraźnego potępień; * pról 
rozbijania bloku popierającego rząd, 
prztuc nadużywanie stu pasterskiego 
biskupów p ilskich.

3) Wobec rozmyślnie rozpuszcza­
nych pogłosek, że mandatu w  okręgu 
57 nie przyjmę, Oświadczam kategory­
cznie, że w razie mego wyboru do Sej­
mu w okręgu m. 57, mandat ten przyj­
mę, zrzekając się ewentualnie manda­
tu z listy państwowej. Ocenę metod, 
stosowanych w walce wyborczej prze­
ciwko liście nr. 1, a  w  szczególności 
metod używanych przez „PolaJka-Ka- 
tolika", zostawiam Czytelnikom (niniej­
szego oświadczenia".

Janusz Radziwiłł.

Warszawa, 8 lutego, (ps) Jak się 
dowiadujemy, ks. Janusz Radziw iłł 
wyjechał na Wołyń, gdzie zabawi dłuż 
szy czas. W  czasie swego pobytu w eź­
mie udział w akcji wyborczej.

P. T ! w p t t  ponownie wstępuje
d o  W y z w c l e i f a .

N IE  U B IE G A  SIĘ O  M A N D A T  W  O B E C N Y C H  W Y B O R A C H .

W a i szawa, 8 lutego, (ps1) B. p o ­
seł do Sejm u Thugutt ogłasza dz i­
siaj deklarację, w  której zaprze­
cza, jakoby nosił się z zamiarem  
wstąpienia do PPS., przy ozem k o ­
munikuje, że będąc odidawna dzia­
łaczem ludow ym  zgłasza ponownie  
akces do polskiego stronnictwa 
W yzw olen ia . FroL. sw ój m otywuje  
tem, że w  dzisiejszych czasach i 
dzisiejszych warunkach chodzenie 
luzem może być uważane za tchó­
rzostwo iub spekulację.

Przypom nieć należy, że p. T h u - 
gutt w  daw nym  Sejmie by ł preze­
sem k lubu sejm ów -go W y zw o le ­
nia, liczącego jkoic 5G członków. 
Po trzech latach opuścił W y z w o ­

lenie i ob ją ł stanowisko wicepre- 
mijeira w  gabinecie W ł.  Grabskiego. 
Krótko piastował tę godność, pu ­
czem założył K lub Pracy, złożony 
z secesjom istów z W yzw olen ia, li­
czący 5 osób. Z  tegc klubu wyszedł 
obecny wiceprem jei Banio!. W koń  
cu p. Thugutt opuścił parlję  i w  
ostatnim roku naileżał do „dzikich" 
w  Selmie, razem ze Śm iarowskim  
i Ghomińskhn.

Pow rót p. Thuguitta do W y ­
zwolenia jest bardzo charaktery­
styczny. Nb. p. Thugutt obecnie 
nie ubiega się o m andat do Sejmu, 
ani do Senatu.

EOF WIĄZANIE KOMISJI ANKIETO­
W E  j.

W arszawa, 8. lujtegę. (Teli G. P.). 
W  u jze u f „Dzitennlka. Ualnw" z  dnia 
7. lun. ogł-tfeetne zostało ro-zpRffiJHize­
nie Prezydenta Bzjpfótej, rozwiązujące 
Komisję ankietową do l adanit w a . 
ninków i kosztów produkcji, usfcamo- 
w p  rozpacz, z  d. 22. sJfczn-ia 1926 
r. Nowe iioizip-orządzanae wchafej w  
źycjfe z d. 10. bm.

A  WIĘC PRZE2IEŻ W IEDEŃ?
Londyn, 8 lutego. (Tei. G. P.). M i­

mo zaprzeczeń z Genewy, dyplomaty­
czny korespondent „Daily Tełegr"  
podtrzymuje y nalszyn. ciągu inionna- 
oje w  sprawie przeniesienia siedziby 
Ligi Nar. dr Wiednia, przyczem stwier­
dza, że rokowania w  tej gprawie nie 
nńaly charakteru oficjalnego.

N O W Y „M FZ/LJANS" HABSBURG  
Praga, 8. lutego. (Tell. G. P.) R. 

arc. Józef Ferdynand Habsburg zarę­
czy ł się z  P-i-letnią ^aniną łom aneti k 
Pragi. Narzeczonemu zajkałzany został 
wjaizd <ło Czechosłowacji w  Bwią^fcu 
z zajmowaniem przez niego poipn ed - 
nio stanowiska generała! dlywizji w  ar- 
mji austriackiej.

 o-----
P O N O W N Y  G A B IN E T  VtJKICEVICZAg  

Bia ogród 8. lutego. (Tel. G. P.) Król 
przyjął dzisiaj popołudniu Vukicevicza i 
powierzył mu misję utworzenia gabinetu 
koncentracyjnego.

ZM IA N A  G A B IN E T U  W  N O R W E G II.
Oslo 8. lutego. (Tel. G. P.) Parlament 

uchwali) wniosek stronnictwa radykal­
nego o wyrażenie rządowi votum nienf- 
ności. Gabinet zgłosił dymisję.

Now y rząd utworzony-^będzie przez
b. prcm jera Nellirkela.

OZY JULJUSZ YERNE BYŁ FRAN­
CUZEM?

(Telefonem od naszego korespondenta^

Warszawa, 8. lutego, (ps). Z oka­
zji obchodu 100-roaznicy urodzin zna­
nego l is a t ta  Jruljuszia Yern.e, którego 
rocznicę obcinuitei dziś Francja, prasa-;, 
francuska omawia jStnuiszaną w  nie­
których ipiigmaeh polskich kwestiję po­
chodzenia Juliusza Venne‘a. „ lem p s" 
występuje przeć iwtko twierdkenia. ja­
koby Yenne by ł z  p xb.oidizeniia Pola--' 
kiern i  w  sposób bandizo nerwówy; pro­
testuje pi^eciwkc przy; iarzczaniu so­
bót (! ) przez Polskp jednego z uaj- 
wd ̂ krzyah F ran cu zó w Autor wiskaOT- 
je na to, że legendia zrobiła z Ycm ego  
żyda, Iktóry "wraz z  pnzyftęciean obyw a­
telstwa francuskiego p r a ^ W ł  ma ka­
tolicyzm. Podl koniec autor powółuje 
aię -na dokumenty i  (kopie aikto wnodbai.. 
etwierd-z-ające, że Jnljrcz Veme był ro- 
dowityui Francuzem.

W O J N A  O C H Ó R ZY ST K E  
W  O P E R Z E  W A R S Z .

W arszaw a , 8 lutego. (T e l.  G. P .) 
Podczas oiiiegdajszeigo przedstawie­
nia „Fausta" w Operze w arszaw ­
skiej w yn ik ł ko-n&iłkt. Męska poto­
w a  chóru zażądała Usunięcia je ­
dnej z koleżanek, pom awianych o 
d-elatorsliwo. Gdy to nie uwzględ- 
niioiiio, chórzyści opuścili teatr, po ­
zostawiając „Fausta" bez chórów. 
Gdy wezwanie powrotu do pracy  
pozostało bez echa, wiceprez. Szpo- 
tańsski udzielił dym isji wszystkim  
24 chórzystom Opery. N a  ich m ie j­
sce aaigażowaini są movri chórzyści. 
Pensja każcego ohórzycity wynosi 
po 400 zł. miesięcznie.
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Na wid okręgu wyborczym.

O D F O W H N IA  PORA NIA EKSPERYMENT. -  KRYZYS W EW N ĘT l-ZN Y  PARTJI KOMUNISTYCZNEJ.
RYZEIZM NARODOWEJ DEMOKRACJI.

FA-

Lwow, 9. lutego.
Dapumj&gttrie do ianr-jpa^.^ wybor­

czej lM y  bomwndatycznsj nie pnzusalajl 
być ja®  dir-iotera rozaraiżiań i  pęftmitk 
vr prasie i poiza praga* TtukJuo się te­
mu zresztą d ż i^ ić ; nzocz jest na tle 
dotychczasowych zw yczajów  zupełnie 
nowa. Niemniej wypada ,podikreókić, że 
zwolna ucierające się stainowioko spo­
łeczeństwa woiŚSR tego fe!lć(iu pokrywa 
»ię  z  poglądem, w Rażonym  p izez nas 
znacznie przed przesądzeniem sprawy, 
^ądahśmy, aby komun.atom poaswouo- 
no głosować celem  puzeboMnija się, 
jaka jeał •m rzeczywistości ich sra

Pora na wytkananie tego ekspery­
mentu jest ze wfezech miar odpowied­
nia. Państwo izostała . ćfoaiKueeaniie 
wzmocnione, aby móc spojrzeć praw ­
dzie w  oczy. Z  drugiej slnany Komuni­
styczna Paruja Polski jest w  tam podą­
żeniu, że untewaanitenie jaj fitety mo­
głoby wyjść jej tylko na korzyść.

Party p r z e ro d z i p .zez kryzys we- 
tpr^trzny. Erofblem leniniamu i troc­
kiemu, który *w Roajt i na Ukralmae 
dał się TOzwiązać oailkium popsosLu 
przez w’ yfenan>io opozycjonistów, —  w  
szeregach komunistów pobfkieh w y­
wołał rozzład. Bo choć z a ^ a z e m o ' 
Kominternu zdegradowało i um ieś^toa 
na indeksie szereg ,,hcratjłpw '' hol- 
szewtemu potekk go —  nawiasem mó­
w iąc w  ich szeregach itsjw yłśtpćejsjc 
osobistości —- ferm ant, wobec braku 
dość stanawcizej egzekutywy, nie dał 
się stłumić. Pogłębiti go fakt, że wśród 
,,wyklętych" znajdują się ostatni o- 
brońcy inaywidnalizmn polskiej orga­
nizacji konsTnnislyOznej, ostatni, którzy 
nie chcieli być btzwolnem  narzęidiziiBm 
w  ręku moskiewskiego unperjaliEimu.

W  takiej chw ili wyb xry nnogą do­
wieść kompromitującej słc oś1 kemn- 
nizmn potekiego. Unieważnienie .j^ty 
um ożliw iłoby ukrycie baarkrnctwa ipoid 
pazoraiiti ucisku i męczeństwa. Oba­
wa, że następnym krokiem. będsak le- 
gaiiztmja paitji, porbaw-ur a jest wszel­
kich podstaw.

Przekonanie to —  jak wspomnie • 
Pśrny na wstępie —  podziela w ięk­
szość obiroai publicznej, & uznaiimran 
przyjmując decyzję Kenmiśi wybór 
czej. Na!toiiniiasit zwpełnde inaczej oce­
nia tę fatkty, które doprowadziły d)o 
zatwierdzenia listy nr. 13.

Można być zwolennikiem jakiejkol­
wiek doktryny i żyć w  zgodzie z wła- 
snera sumieniem i honorem. A le pod 
warunkiem: że przekonanie to będzie 
szczere i  bezwzględne. Ii-eprazomtanci 
stronnictw z pod hogoojczyźniancgo zna 
ku sporo gromkich słów poświęcili 
waJce z komunizmem. A le  gdy przyszło 
głosować nad tero, czy  posłowie komu­
nistyczni mają wejść do Sejmu, —  m il­
czeli.

Słusznie zapytano ich potem, czy 
krok ich by ł zgodny ze wskazaniami 
listu pasterskiego N ie dali odpowie­
dzi, bo cóż mogli odpowiedzieć oni „pą- 
tontowami obrońcy11 Kościoła i Narodu? 
Źe chcieli w  ten sposób przykrogo f i­
gla spłatać PPS i kłopotów przyspo­
rzyć rządowi?

Takie postępowanie —  inne na w ie ­
cach i w odezwach, a  inne w podjazdo­
wej grze yartyjnej, nazywa *ię faiyze- 
imnmn. Znamy go z bezpośredniego 
sąsiedztwa. Prze? taką samą grę pod­
stępną, memęską rozbite zostały w y 
sił-ki około rozszerzenia B. B. W. R.

na wszystkie stronnictwa polskie w 
Małopolsce Wschodniej. Gi sami ludzie, 
którzy milcząc, patronowali w  W ar­
szawie liście komunistycznej, we Lwo­
wie zachowali identyczną taktykę wo­
bec interesu narodowego. Ogłosili 
wszem wobec, że niczego bardziej nie 
pragną, jak jedności. W  chw ili roz­
strzygającej zabrakło im także odwa­
gi, aby powiedzieć: nie! Wyszli, „n ie 
mając nic do powiedzenia'1 i stworzyli 
idok własny,

Trzobaby nieprawdopodobnego 
wprost zaślepienia, ahy nie dosłyszeć, 
lego fa łszyw ego  zgrzy ta  m iędzy teorją  

a praktyką, m iędzy frazesem a czynem. 
Trzcbaby niepojętej łatwowierności, a- 
hy dać się uwieść syrenim  głosom lu­
dzi, którzy nie potrafią  utrzym ać linu

Berlin, 8 lutego. (Tcl. G. P.i. Aa i a- 
mach „National -Liberale Kotreapon-
depz“ jeden z bliskich współpracowni­
ków Stręsemanna, baroi\ von Rhein- 
babon, zam ieszcza obszerny artykuł 
w  sprawie korytarza polskiego. Rtiein- 
lmben oświadcza, żo sprawa ta będzie 
mogła, być rozwiązana w  myśl życzeń 
niemieckich tylko wówczas, jeżeli Pę- 
ćjzie traktowana nie jako punkt pro 
gramu partyjnego, lecz jako sprawa, 
obchodząca ogól Niemców.

Kwestja knryłarza nie p  rwwm ni­
gdy schodzić z porządku dzaeimego. 
Ponieważ N iem cy nie są obecnie potę-

W arszawa', 8 lutego (p s )  Spra­
wca w ykrycia banJy aferzystów, 
dzdałającyob eta terenie W arszaw y  
w  sutannach, w yw ofcło  wielfcą 
sensację w  stolicy, Już dziś w n ły - 
nęło nowe doniesienie: Jubiler
warszawski Stalińska doniósł, że

prawdy w  stosunku do samych sielńe.
To już nie są om yłki i  potknięcia, któ­
re zdarzyć się mogą każdemu; to za* 
srfia To ten sam obyczaj, który po­
zw ala działaczom niektórych stron­
nictw włościańskich gardłować o nę­
dzy bezrolnych i  bawić się w  radyka­
lizm, a  samym kupować wsie i  fo lw ar­
ki. To klrmstwo, zrodzone z oportuni­
zmu przeżytych i  zdemoralizowanych 
organizmów partyjnych.

Wybory, jeśli mają być wyrazem 
dojrzałego sądu społeczeństwa o lu­
dziach i ozynach, muszą wypowiedzieć 
się również w  sprawie faryzeizm u po­
litycznego. Sprawy tej nie mogą pomi­
nąć. Mogą ją tylko sankcjonować, lub 
potępić.

stosunków na granicy wschodniej je­
dyni* w dreda® pokojowej. W  walce 
między nwruóem niemic ‘kim i  poi- 
skim, nadziejo Niem iec będ ą  m ogły  
być urzeczywistnione, jeżalr Niemcy 
naprzód urealżbityi zadaa-a własnego 
stosunku do kresów wschodnich.

Niemcy powinny się starać przede- 
wszystkiem o wzmoenicni i  poparcie 

-siana posiadanie w  caięj m arcbji grani­
cznej od Tylży do Bytomia Naprzód  

rew izja granie i łącznie z tem zniesienie 

kuty tarze, a potem dopiero ostateczne i 
dobrowolna zgoua Niemiec na zabezpie­
czenie granic wschodnich, ewentualnie w  
postaci zagwarantowania granicy nkmie- 
cbo-poiskiej

pie Ksiądz, który poczynił zakuuy  
kocżtowności jako prezent ślubny  
dla siostry. Część ceny złożył w pic 
niądzach, na resztę (przeszło 300 
, z ł.) dał zobowiązanie, podpisujące 
się nazwiskiem, ks. W ilczyńskiego.

Jako miejsce zamieszkania podał, 
m iejscowośi fikcyjną.

D ochodzen ia  slmńePtżzily, że  o- 
szuści posługu jąc się a fa te zow an y - 
m i doLiŁmeniLaimi, n ab yw a li ro z ­
m aite  comne p rzed m io ty  u kupców  
w arszaw sk ich  i  następnie Łanio je  
sp ien ięża li. A resztow an y izek om s 
ks. d e  Roset fa k t j  ozinie n a zyw a  się 
B o les ław  M ate jów .

Zgłosił się on do Kurji biurupiej(D 
i zameldował się jako dueboway u ks. 
prałata Choromaiiskiego, następnie 
zgfosił się do parafji Matk: Boskiej L o ­
retańskiej na Pradze, gdzie p e łr ił obo­
w iązki duchownego. Jednak w  czacu 
odprawiania nabożeństwa dopuścił się 
pewnym: uchybieó w  ceremoujale, na 
co zwróciła uwagę służba kościelna i 
doniosła o tem prałatów  W ezw any 
doń aszusi, w ola ' zniknąć.

Stwieruzono, że Matejów baw ił w 
Rzym ie, gdzie by ł frekwentantem se- 
m inarjalnym. N a podstawie sfałszowa­
nego zaświadczeuiŁ, otrzvimał paszp^.r 
na powrót do kraju. Najw ięcej znale­
ziono dokumentów sfałszowanych z 
podpisem biskupa podlaskiego ks. Przeź 
dzieckiego. Ks. prałat Choromanski w 
celi w ięziennej poddał oszustów egza 
minowi. Twierdzenie ich, że są praw­
dziwym i księżmi, okazały się fa łszy­
we, gdyż nie umieją nawet czytać po 
łacinie.

Policja stw ierdziła nazwiska oszu­
stów: ks. W ilczyński jest to Piotr 1 
3tanikow?H, ks. Zaruski to Tomasz 
Eanębski, b. funkcjonariusz policji w] 
Augustowie. Fałszerze m ieli też doku­
menty, uprawniające do zniżek ko'e- 
jowych i korzystali z  nich.

—— o — —

POCZĄTEK UNIFIKACJI RZESZY  
NTFYIIECKIEJ.

Berlin, 8 lutego. (T e ł. G. P .)
Kom isja budżetowa Reichstagu : 
przyjęła dziś większością 14 g ło ­
sów przeciwko 13 wniosek, zapo­
w iadający  zniesienie poselstwa 
Rzeszy niemieckiej w  Monach jum . 
Dziennik* prawicowr nazyw ają  
przyjęcie tego wmiosku pierwszym  
wiotkim atakiem  stromniiotw lerwi- 
cowych ,przeciwlko istnieniu po­
szczególnych państw  związkowych  
i początkiem akcji unifikacji Rze­
szy. Dzienniki podkreślają rów no­
cześnie, że 'należąca do koalicji rzą 
dowej partja ludow a Stresemąpna 
głosowała tym irazem w raz z opo­
zycją lewicową.

 o -
BURZI ŚNIEŻNE W  ROSJI.

Moskwa, n lutego. (Tel. G. P.) Na 
linji kolejowej Moskwa-Taszkenł sza­
leje gwałtowna burza śnieżna, która 
spowodowała przerwanie komunikacji 
na całej linji. Tor kolejowy pokryty 
jest w  włelu punktach powloaą ś n k w ij 
ną, dochodzącą do 10 metrów grab oś ci. 
Miasto Akczubińsk zasypane jest śnic- 

< g^em, którego olbrzym ie zw a ły  docho- 
aizą do 21 stóp. Również z Charbina, 
TyfHsu i Krymu donoszą o szaleją­
cych tam burzach i przerwaniu w zwią 
zku z  tem regularnaj komunikacji kole­
jowej.

-——o------
WIEnKTE MROZY W  BUŁGARII.

Sofji*, ’3. lutego. (Tel. G. P.), Od 
dwóch dni szaleje w  Bułgarji nowa 
fala mrozów. W czoraj teanperatura 
spadła tam dn minus 23 s t  Cels.

Da f grosz 
na celeT.S.L

Psiierni Wmmm prscpzuie
wsrunk! m m n u ¥mnv\? g an cy po!s <jej.

R E W IZJA  GRANIC, Z W R O T  K U R Y T A R ZA  POAIO R SLIEG C  I  „E W E N T U A L N A '*
GW rlR A NC  -A  GRANIC

gą militarną, me powinna pawtstać ża­
dna wątpliwość co do tego, że pom y­
ka Niemiec dąży do zm iany obecnych

Złidze® minia na KRagł
W';st®pach w& Lw ow ie .

B E ZC ZE LN IE  W  P IA Ł Y  D Z IE Ń  W Ł A M A L I  S IĘ  D O  SK ŁA D  f M A N U FAK TU R Y , 

L w ó w  9. lutego. , łupen*, nadszedł ktoś z personalu, więc 

(— ) Do Lwowa, uważanego widocznie ; złodzieje, porwawszy co im w  rękę wpa- 
przez rzezimieszków całej Polski, ł  na- j dlo, rzucili się do ucieczki. Rzucono się 

wet zagranicy, za jakieś Eldorado, dcl i za nimi w  pogoń i po dłuższej gonitwie 

czasu do czasu zjeżdżają się specjaliści obu ujęto, przyccem znaleziono przy
warszawscy, a wczoraj inioliśmy także 
gościnę dwóch złodzieji rumuńskich.

W  godzinach południowych, gdy ma­
gazyn firiuy ZeisLera, skład manufaktu­
ry przy ul. Legjonów 29 był zamknięty, 
włam ało się doń Uwu osobników. W  'j cyjnych 

chwili, gdy zamierzali ijść z zp p ^ y m

nich sztukę skradzionej materji.
Okazało się, że złodziejami tymi są: 

Jankiel Scbneetman z Kiszyniewa i Jaś­
ko Baum an, zamieszkały w 'ligninie w 

Rumimji. Oddano ich do aresztów poli-

B. posterunkowy z  Augustowa
w roli księdza,

C IE K A W E  S Z C Z E G Ó Ł Y  B E Z C Z E L N O Ś C I T R Z E C H  O S Z U S T Ó W ,  
—  J E D E N  Z  N IC H  N A W E T  O D P R A W IA Ł  M SZĘ . —  W Y Ł U D Z A L I  

O D  K U P C Ó W  T O W A R Y , K T Ó R E  S P R Z E D A W A L I.
[Telefonem od naszego korespondenta.)

cmcgdrj z jaw ił się u niego w  skle-
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D w u n a s t y  d z ć e ń  p r o c o s u  o  z a m o r d o w a n i e  ś p ,  S r b iń s K ń e g o .

Janicka przyznała się towarzyszce więzienia
że zna morderców śp. Sowińskiego?

2ea'nania dozorców. — Steciukowa zezna jer -- „Grypsy” Jamcbuej de współ- 
oskarżonych. - Świadek Steciukowa w krzyżowym ogniu pytań obrońców - 

Zamach samobójczy w ceii. - We czwartek niema rozprawy.
Lw ów , 9 ilu tego.

( — )  W czo ra js za  rozp raw a  nie 
przyniosła ruc ciekawego, godintgo 
szczegółu ie jszcgo  u w zg lędn i en ia .
H ozpaUywaice ibyly d w ie  m n iejsze j 
ivagi kw est je , a  dużo czasu p o ­
św ięcono odczytan iu  zeznań  św iad  
baw , n iepow o łanych  do rozp raw y.

Przesłuchanie du*orców 
więziennych.

N a p o c z t u  ro zp raw y  przesłu- 
chano jako  św iadków  dozorców' 
Więziennych Andiejczuka, Świd - 
niaka i Cwynara. Chodziło  o z a ­
rzut oskarżonego Dzisia> żc go w 
Więizieniiu pobiiLo w  czasie, gd y  nie 
chciał się poddać r e w iz ji,  w  z w ią z ­
ku z  czem  prokura  tui'a pociągnęła  
go do odpow iedzia łności o zb ro ­
dnię gw a łtu  pub licznego. Dozorcy 
zaprzeczają, ja k ob y  p rzek roczy li 
dozwoloną granicę uspokajania  
aw anturu jącego się w ięźn ia .

już f&iografje 
sprawców../1

N a sah z ja w iła  się w  charak te­
rze św iadka  M arja  S leciuk, k tóra  
n iew iedzieć  z  jak ich  p ow odów  fa ł ­
szyw ie  podała m ie jsce  siwego u ro­
dzenia. A  o ile na pytan ia  p rzew o ­
dniczącego odpow iada ła  w  sposób 

. jasny i w zg lęd n ie  log iczn y  — w z ię ­
ta w  o g ień  k rzyżow ych  pytań  
obrony straciła panowanie nad 
sobą.

S lec iu kow a prze/bywała w  w ię ­
zien iu  śtedczom  w  jednej celi 
z oskarżoną Janicką, która m iała  
się wobec n ie j .przyznać, że W e r -  
bicki Iw an  jest bezpośrednim  
sprawcą mordu. Poza,tern gdy  pe­
w nego razu w róc iła  od sędziego 
śledczego Janicka m ia ła  się w y ra ­
zić następującemu s łow y : „Durna
jest ta policja i  sąd. M ają już foto- 
grafje sprawców, a jeszcze ciągle
0 nich się dopytują**. M iała  na m y ­
śli fo to g ia fję , na k tóre j zn a jdu je  
się wspólna podobizna Ataniańczu- 
ka z W erbickim . Ponadto S leciu - 
bow a z łoży ła  u sędziego śledczego 
depozycje  w  tym  k ierunku , że J a ­
nicka w  drodze pisemnej t. zw. 
grypsów stale porozum iewała się 
z współoskarżonymi. W szys tk ie  te 
szczegóły bardzo s iln ie  obciąża jące 
oskarżonych potwierdziła wczoraj 
Steciukowa na rozprawie-

Zwierzenia wiezione,
P rzew .: Pan i lic zy  lat 27, m e

była karana  za fa łs zyw e  zeznania
1 pozostaw ała tu w  areszcie ś led ­
czym .

Św.: Tak .
P rzew .: Za  co?

Św.: Za  jakąś aw anturę z m ę­
żem.

P i zew .: I  jalk to się skończyło?

Św.: N ic. ZóĄlałaan uw oln iona.
N a  pytania świadek opowiada,

że pochodzi w p raw d z ie  z  ukra iń ­
sk iego domu, nie um ie jednak  c z y ­
tać p o  ukraińsku i że Janicka 
przyznała się wobec niej, że jed ­
nym z morderców jest je j narze­
czony, tj. W erb ick i Iwan , a d ru ­
gim  —  narzeczony KorolukoweJ 
tj. Atamańczuk. In dagow an a  o 
sw o je  cu rricu lum  \ itac tw ierd  
że lia zy  la t 27, a w  roku 1914 watą-, 
p ila  do C zerw onego  K rzyża , gdzie

p racow ała  do czatsu in w a z ji r o s y j­
sk iej. Po  'w yparciu  w o jsk  ro s y j­
skich w ró c iła  do s łu żby sam ary lań  
sklej, k tórą  p e łn iła  do roku J920 

Obr. dr. Szuchewycz: Pan i
tw ierdzi: że się u rod ziła  w  N iosz- 
borgu, a p rzec ież  parni się u rodziła  
w C ele jow ie .

śwr.: Tak , zaponuniałam 
Dr. Sz.: Pan i zeznała  tu, że zo­

stała u w oln iona, P rzec ież  pan i zo-

Wielki pożar tartaku w Stryju.
SPŁONĘŁA DOSZCZĘTNIE HALA MASKYN BAR, GROEBLA. —  SZKOLĄ  
W YNOSI OKOŁO 50 0011 DOLAROW. -  ROBOTNICY BEZ BACHU NAD  

GŁOWĄ. 5-  CO BYŁO PRZYCZYNĄ POŻAR J?
Lwów, 9. lulegoł-.

(— ). Ubieliło] nocy.Hsd-y) Stryj zo­
stał •zaalarrnflyany o M-aifa-
Łlrofatinym pożainse, który wybuchł 
w tartaku „M arja“ , do bra­
ci Groeblów1,. a iznajdiuśąeyun się p tzy 
ul. Skalskiej. Z nieznanych na razie' 

'P rzyczyn  ogień powstał w  bocznej ba­
li maBZĄinowej j rozszerzając cię gw ał­
townie, objął główną hale maszyn, 
która doszczętnie spłonęło wraz z 
wszystkiemi maszynami.

W  akcji ratunkowej wizięły udiział 
w.fizyiróke sMhżc paźarae, oraz  liczne 
oćdjta ly wojskowe i dzięki iich po­
święcaniu zdołano uratować Olbrzymie

składy z materiałem, Pobieżne abiwBŁS 
■nia szkód wynosizą. 50.000 dolarów. 
Na. pierwszą, wieść o pożanzc bawiący 
we Lwow ie bar. Ryszard Grobel AY.yim- 
g ą d na miejsce autem i wydlaif' z a r a ­
dzenia i w  Clij odbudowy tartaku. Tele­
fon icauic- 'zabł^do.iMlbno ijnźyAe^ńw 
którzy' już w  dinuu ju M fissym  iftnzysłą- 
pią eto pracy. Ró&oóniiitów w  Ińczfbdo 
300, którzy zostali bez dachu Ra® gło­
wą, przeniesień® no tartaku w Sku­
lem, tak, iż  nie zostaną oni bez p r a w  
Policja prowadzi dioch-odizenia celem 
ustalenia przyczyny pożaru, co do 
której krążą rozmaite wersje.

Zdziiz® sztfr Mat
zbrodni na nieletniej córce swej nieślubnej żony.

ZA C ZĘ ŁO  SIĘ  O D  CUK IE R K Ó W , 
Lwów 0. lu fW  

(— ) O policję lwowską oparta się 
wczoraj ponura sprawa, będąca jeszcze 

jednym jaskrawym  dowodom zuzicstcnU, 
które szerzy się w  zastraszający sposób 
w pewnych sferach. Oto otrzy n .iła poli­
c ja wiadomość, że szofer Kazimierz Huk, 
liczący 40 lat, żyjący od kilku lat w  kon­
kubinacie z niejaką N. .T., systematycznie 
podobno od czterech lat dopuszcza się |

SKOŃCZY SIĘ  NA  KRYM TN1LE. 
zniewolenia na je j obecnie 12 la l Urzą- 
cej eórcc Janinie. Przesłuchana Jania 

przyznafa istotnie, że podczas nieobecno­
ści matki Huk częstując ją cukierkami, 
dopuszczał się zniewolenia i to od czte­
rech lat. Przeprowadzone badania lekar­
skie na ofierze zwyrodnienia Huka w y ­
kazały, żc jest ona zdcfiorow aH . W czo ­
raj po ukończeniu dochodzeń Puka are­
sztowano.

o s z w z u  joiMii ni um i
P O B IE R A Ł  R E N T Ę  ZA CHOROBĘ, K T ó R E J  N A B A W IŁ  S IĘ  W  „ C Y W IL U 11

Lw ó w  0. lutego.

(— ) W czoraj przed sędzią Świerczyń- 
skim odbyła się ciekaw a rozprawa. Jako 
oskarżony stanął Jan Melntiardt z Ostro 

wa, koło Szczerca, oskarżony o oszustwo
I sprzeniewierzenie na szkodę Skarbu
Państwa. Meinhardt jaszcze w  r. 1922 
zgłosił się do Izby skarbowej, jako inwa­
lida z armji austrjackicj i uzyskał uzna­
nie go za 93 proc. inwalidę z rentą 143 

zł, miesięcznie, rzekomo z powodu prze­
pukliny i odrętwienia palców, których to 
chorób nabawi! się w  okopach, jako żoł­
nierz austrjacki. Tymczaseiu w  roku u- 
biegłym sąsiedzi donieśli władzom, żc 
Meinhardt w  oszukańczy sposob uzy- 
tkal książkę inwalidzką, ainowie.n nigdy 

przy wojsfcu nie byl, a choroby nabawił

się na kilka lat przed wojną przy kopa­
niu stawu.

Po przeprowadzonych dochodzeniach 

policja oskarżyła go o oszustwo I sprze-
ułewierzeuig. Na wczorajszej rozprawie  
obrońca postawił wniosek, by sąd zbadał 
w archiwum b. arm ji auslrjackiej, czy 

oskarżony służył przy swojsku. Sędzia 
przychylił się do tego wniosku i rozpra­
wę odroczył.

'  Przy slabem traiwimniu, tnałokrwisto- 
śoi, •wycłnid-rrięrin, błędnicy, chorobami-, 
gruczołów, SvA#ypku|bh liałffirnych i gzyńi.-- 
kafh. reguluje naturalna woda ■ gorzka 
..FronćisjBBtoefJę* tak ważną obccftie 
d fi& I i lfe ć  kiszek- Znakomici lekarzy 
specjaliści przekonali się, że nawet paj- 
wątlejsze dzieci dobrze znoszą, wodę 
Franciszka-; 51 fa. 9589

stała zasądzono na 6 tygodn i w są­
dzie p rzem ysk im .

Ś w iadek  m ilczy ,
Przew.: T o  każdy  lak m ów i, że 

u w o ln ion y , gd y  w ykonan ie  kary  
zaw ieszone.

Chciała lopelnić samo­
bójstwo w ccii.

Obr.: dr. Hanliewicz: Pani ostat­
nio mieszkał#, w W arszawie?

Św Tak.
Obr. dr. H,; M sy  której' i iU «f?
Św.: Przy ul. Wareckiej 19.
Obr. dr. H : U kogo?
Św.: IJ jednego państwa, którego, 

ęuic znani.
Dr. H.: Które drzwi?
Przew. Uchylam to pytanie.
Dr. H.: Dziękuję!
Nu pytanie, czy przy ul. Wareckiej, 

względnie sąsiedniej kursują tramwa­
je, odpowiada, że W arszawa to takie 
■wielkie rnpE p t że jgj się tani .glo\p 
kręci i że ona nie' mesie wszystkiego 
wiedzieć.

Obr. dr. Duwydiak: Go to było raz 
w celi z  chusteczką pod -.żyją ?

Św.: Chciałam popełnić samobój­
stwo

Dr. D.: Dlaczego?
Św.: To moja nncz.
Obrońcy wnoszą, na prześłhchanie 

szeregu osób jako świadków, dla uzy­
skania charaKterystyki Steciukowej.

Po mówi kemisarz 
Czechowski?

Przesłuchany w,końcu jffkcffiświa - 
dek komisarz policji politycznej, Em ń  

ljan Czechowaki, nie waiosi do rozpra­
w y  nic istotnego. Zapytany, czy przy­
pomina sobie, by \v_ styczniu odbyta 
się Konfrontacja osk. Atamaócznka ze 
świadkiem Hassmanem, świadek 
stwierdził, żo tego sobie nie' 'przypo­
mina. I,

Na tem odroczono rozprawę do piął ■ 
ku. Dziś, we czwartek, rozprawy nie 
będzie. W olny dzień 'zosłał poświęcony', 
załatwianiu zgłoszonych wniosków i 
innych formalności.

W piątek jako prerwuźy' zostanie 
przesłuchamy szef p^fke/j poliity^icznej; 
]i. iradkomiisariz Mittlehner, który 
przeipirowaideirr całe ś!cdlzl)wo av lej 

JMirawie. Zeznaniom jego towarzyszy 
wielkie zainferesowanie, albowiem bę­
dą ont zawierały rewelacje, które 
przyniosą zwrot w  dotychczasowym 
biega piocesr i będą stanowili senra- 
cję dla całej Polaki

N  A  D E R  L  A  N  E .

SPECJALISTA chorob weneryeznvch

Dr. m m m Kosmetyki b. Se- 
kundai. szpit. państw. Lwów. ul. SŁO- 
W ACKIEGC A  naprzeciw gt, poczt: l e ­
czenie plam, brodawek, w łosów  e lektro -' 
lizu, dfatermą i lampą kv. ureową 

Toł. :6-61.

I
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P <puga w koście*©,
K O M IC Z N A  P R Z Y G O D A . —  K A Z A N IE  Z  P R Z E S Z K O D A M I.— B L U -  

Ź N IĘ R C Z Y  SŁU C H A G Z. —  S P R A W A  S IĘ  W Y J A Ś N IA .

Z  dnia.
N IE  K A Ż D Y  Ż A R T  -  JEST  

T Y N F A  W A R T .
Lwów, 9. lutego.

(§ ) Jest tedtaak zw ^ za jem  dlabnyim 
i  przeważnie w  redafccjaoh przestrzega 
nyni, żs fctoś dtóśwfediczra;’ , m ający po 
czucie odpowiedź! a-iności •jnaegiądte rę­
kopisy współpracowników i k w a lifik u j 
je. Pomniejsza to w  znacznym  stopniu 
mebeapieczeństwioi gafify, która lubi 
wykorzystywać pośpiech, towarzyszący 
z  aiz; wyczaj pracy dzi.eniniikaP3kde.j.

Szkoda, że tego zwyczaju niie prak­
tykuje się w  Iwowykdta organiie socja- 
lustyfGzinyTm. W ielka szkoda W  prze­
ciwnym  Wypadku niie przeczy tali- 
-byśmy tam przecież w  rubryce „N a 
ekranie dnia** następującej ndkaiUfci:

„G dy przywięzienna dio Poldki serce 
Kościiiuazikii, liczne tłumy puiblitcziności 
przypatrywały się orezaiKowii, wcizą- 
cemu urnę z relikwią, serca W ielkiego 
Naczelnika.

Wśród tłumu znalazł się także pe­
w ien gość z dallakioh Kresów, titóry 
nie mógł ani rusz wymiiarkowiać, o co 
chodzi- i  jaka to -uroczystość się dd- 
fcywa.

Zwrócił się -tedy do jednego z pa­
nów, obok stojących i zapytał o przy­
czynę uroczystości.

—  Jakto, p a «  nie w ie?  —  zawołał 
zaunterpelowany -pan-. —  A leż .to dziś 
chowam y na roKtoćtoawsj- -ziemi; serce 
-naszego największego -bohatera naro­
dowego', Tadeusza Kościuszki...

—  Co? Dlaczego serce ?! zapytał 
gość.

—  Bo to serce w ielkie biło tylko dla 
Polski i w  tem sercu miał Naczelnik 
całą Poldkę i wszystkich -Potaików..

—  W  takim raizfre —' Tze'kł gość z 
Kresów —  ciekaw jestem, ©o pocho­
wają —  pu najdłuższem życiu —  z pa­
na Marszalka?**

Prawda, jest tó żart. A te zgodzi się 
chyba z  .nami p. poseł Hauśner; że 
żart nie »na. miięjscu. DusłoWiido: Nie 
na .miejscu. Może sobie poiswywo-lić 
na ten temat „Cyru lik", ba  figlowanie, 
ter jego jedyne zadanie. Przekomarza 
się -z każdym. Raz wystaw i język pra­
w icy, drugi-m -razem lew icy. Równo­
mierne przedr-zeżniamiie wszystkich bez 
względu na to wkto -zacz", uchodzi tam 
za miernik btzparlyjnościi.

A le  „Dziemnllc Ludow y"! Organ 
partjd, która miiino wszystko jeszcze 
dzi-ś -stale podkreśla,- że. żyw i dla Ma-r-

Lond fn , w  lutym.
(H )  Komiczna pitzygoda zda- 

rM ła  się niedawno w  kościele m ia ­
steczka angielskiego, Chasstown.

Olu w  niedzielę zgrom adziła się 
—  jak zwykle ■—  w  kościele liczna 
rzesza pobożnych. Kapłan-, m any  
ze sw ady oiidorskiej, i  ozpoi z?ł 

kazanie.
R ozw ija ł 'właśnie przed siwemi 

owieczkami wspaniały obraz roz­
koszy niebiańskich, igdy w  tem ja ­
kiś donośny i chrap liw y glos w rza ­
snął.

„Id jota!“
Pobożne zgromadzenie zdręt­

w ia ło  z przerażenia. Któż to ośm ie­
lił się w  ten niesłychany sposób 
naruszyć powagę i dostojeństwo 
przybytku świętego?!

K ap łan  zaś Sawnzał słus/nem  
„Durzeniem. Z  ust jego posypały

się istot p ioruny
—  , B ahcaro" - -  k rzyk n ą ł po­

n ow n ie  ten sam szorstki głos.
W  najwyżśzom  rozdrażnieniu  

oświadczył kaastooż.eja, - iż nie bę­
dzie dalej kontynuować kazania, 
o de zbrodniczy żartów niś nie opu­
ści kościoła.

—  „Uspokój się, m ój Jakóbie! —- 
zab rzm ia ła  iron iczna odpow iedz.

W  koście le  pow sta ła  istna p a ­
nika. R ozpoczęto szukać w in o\ ra j­
cy. D op iero  po  jak im ś czasie u da ­
ło  się s tw ierd zić , 'iż o w y m  n ies fo r­
n ym  słuchaczem  kazan ia  by ła  

papuga,
która rano ucuekia swem u w łaśc i­
cielowi i schroniła się. właśnie w  
kościele

P-owstaia wówczas ogromna 
wesołość...

Proces o ubranie,
■Właściciel składa ubrań oskarżony 

o fałszywe zteuaaia.
Lwów, 9 lutego, 

f — ) Przed sędzią Siarczyńskim 
odpowiadał onegdaj Dawid Frankel 
współwłaściciel sklepu konfekcyjnego 
przy ul. Marcina, o zbrodnię oszustwa 
przez złożenie fałszywych zeznań. Żo­
na jego, Mina Frankel, współw łaści­
cielka sklepu, wytoczyła proces cyw i!- 
ny z p. W ładysławem  Tokarskim, u- 
rzędinikaem Magistratu o zapłatę pew ­
nej kwoty za sporządzenie mu ubra­
nia. Na rozprawie w  Sądzie cywilnym  
oskarżony jako świadek przysiągł, ża| 
nigdy nie obiecywał p. Tokarskiemu 
sporządzić nowe ubranie w miejsce u- 
biania pierwotnie wykonanego. To 
właśnie -zeznanie zostało zakwestio­
nowane i stało się przedmiotem oskar­
żenia. ,

Na rozprawie p. Tokarski i  świadek 
Paweł Chałupie© zeznali, że osL fran ­
kel zobowiązał się wykonać dla Yokar- 
aaiego nowe ubranie Oskarżony bro­
nił się, że w  Sądzie cyw. sędzia nie 
wypytyw ał o szczegóły a jedynie żą­
dał odpowiedzi krótkiej, czy zobowią­
zał się do wykonania, iczy tez me. Po­
nieważ w  międzyczasie o s k . pertrak­
tował z Tokarskim o to ubranie, prze­
to odpowiedział, że rne. Przesłuchano 
kilku świadków, którzy potwierdzili o- 
bronę oskarżonego. Sędzia, uwolnił go 
od S n y  i kary. OsKarżał prokurator 
Lipach, bronił adw. dr. Thumm.

 -ó -

Wykonanie wyroku śmier­
ci bez skazańca.

Sruk-ne.a, w  lutym.
  { + )  ..Osobliwa ceręmonja. odby ła
się onegdai-w Antwerpji: Na głównym 
placu ukazał się kat, niosąc pal, któ- 

i fy  zatknął w  ziemię i umocował na 
nim kopję wyroku, skazującego na 
śmierć zdrajcę Van Thięlena. Asysto­
wali temu aatowi czterej konni - żan­
darmi z dobytemi szablami. Po godzi­
nie pal wykopano i  zabrano.

Było to fikcyjne wykonanie w yro­
ku śmierci, gdyż w  Belgii wprawdzie 
wydaje się takie wyroki, lecz ich się 
nie wykonuje. Niejako dla zachowa­
nia prestiżu w ładzy, odbywa się owa 

l pozorna ceremonja strącenia.
—— o- —

II” łOK SZtt i liKZd
r.ZŁOWIEK, KTÓREMU SPRZEDAĆ 

Londyn, w  lutym.

(e) T rzy  miesiące w  roku podróżu­
je po Europie -mr. Albert Wóods, zwa­
ny popularnie ,. Wszechmocny A l“.

Jeździ od miasta do miasta i każdy 
wieczór spędza w  teatrach. W  dzień 
zaś ezyta przez 10— 12 godzin sztuki 
teatralne.

Mistor ,ĘŚ“  jest bowiem najwięk­
szym potentatem teatralnym w  Ame­
ryce i zbiera dla scen w  Stanach Zj. 
sztuki u autorów.

Autor, którego utwór zakontraktuje 
mister „A l“ , ma prawo nazwać się 

wybrańcem losu,

szalka, w yrazy niekłamanego szacun­
ku, a w  niektórych swych kuł,ach na­
wet i  sympatii.

Co tu zresztą, diużo mówić. Stało się 
głupątwoł N a  pnaktyćg się ofcaąftła, że 
puzegiądanós rękopisów przed odda- 
wąrjiiem ich do druku, jeat przecież 
zwyczajem dobrymi.

  -O- I—

S2TUKĘ. ZNAGzY ZDOBYĆ SLAW E
gdyż staje si^ zamożnym człowiekiem. 
W  najgorszym razie 1000 przedsta­
wień zapewmionycti, w  razie powodze­
nia może być i  10.000, rozumie się na 
kilkunastu-scen-acL odrazu. I  choć tan­
tiemy . stosunkowo niewielkie, jednakże 
liczyć można najmniej 50 tysięcy do­
larów. Inaczej mister „A l"  nie zada­
wajmy sobie trudu i nie zaw ierał umo­
wy. ■ ■

W  angielskim śmiecie teatralnym 
przyjazd amerykańskiego potentata 
wywołuje dreszcz niecierpliwości. Ko­
go też z aktorów mr. Woods zaanga­
żuje? Czasami nikogo, zw ykle jednak 

kilkanaście osób.
1 to me z pierwszorzędnych tea­

trów, ale z  małych scenek prowincjo­
nalnych łu b  podmiejskich. W ie bo­
wiem doświadczony znawca teatrów, i/, 
nie zawsze w wielktob teatrach należy 
tznkać wielkich talentów.

Mr. Woods wybrał już w  Anglji 2 
| sztuki i 4 aktorki i  odjechał do Fran- 
| ćji.

—— o—  .

t-EJŁETOW „G A ZE T :■ POR tś

WALTER V. RUMMEL.

Listy Pankracego.
Złe nastały czasy dla młodego Pan­

kracego Barnlochnam- Studiował w ostat­
nich paru latach filozofję' i prawa nieco, 
a po za tem jeździli namiętnie na bicyklu 
i w krótkim bardzo czasie z. wiatrem pu 
ścił całe swoje ojcowskie dziedzictwo.

Osiadlszy na mieliźnie- rzucał się tedy 
na wszystkie strony, robiąc jak karp 
w wypuszczanej sadzawce kurczowe i 
daremne wysiłki wydostania się z błota 
na 'podatniejszą do pływania, wodę.

Na. nic wszakże. Już. myślał nad tęm, 
■by jako prosty żołnierz zaciągnąć się do 
wojska, kiedy między groźnym bogiem 
wfójny Marsom, a opuszczonym przez 
wszystkich ludzi Pankracym.-stanęła śli­
czna Basia, którą pozna1, wówczas dopie­
ro, gdy mu z dawnego dobrobytu już tyl­
ko piękne garnitury! ■ jedwabne pończo­
chy i inne resztki minionej wielkopań- 
skiej elegancji pozostały. Basia jednak 
nic mu dopomóc nie magla. Basia biedną 
była jak Pankracy i pomagała rodzicom 
zacnym ludziom, w ich mąlym sklepiku 
z artykułami spożywcz-enii-

Skoro Pankracy już pozostał bez gro­
sza Basia namówiła go do podania ogło­
szenia w pismach. Razem je ułożyli. 
I oto w parę dni potetm miasto i prowincja 
włedZtuały, że „młody, człowiek z pi zy- 
zwoitego domujtftudjujący fitozofję i pra-

wó poszukuje, miejsca, obiecując przy­
kładnie i gorliwie pracować".

Mimo takiego zapewnienia żadnej odpo- 
Wjifdzf, Wówczas dopiero, fcjedy zupełnie 
stracono nadzieję nadszedł od sędziego 
z Falkenfels list ofiarujący inserentowi 
tylko co opróżnioną posadę pisarza na 
bardzo skromnych warunkach. Nic zwa­
żając na czekającą go nędzę Pankracy nie 
chciał posady przyjąć, ale Basia zadecy­
dowała .inaczej. Narazie to, a później mo­
że coś lepszego się znajdzie,

Pankracy zgnębiony wlókł się po mie­
ście. Nawbt wieczorne spotkania z Basią 
pod dyskitetneini lukami 'li-powemi nie 
mogły go rozflteseKć. W tych ciężkich ta­
rapatach przypomniał sobie brata dawno 
nieżyjącej baijpki, byłego nadwornego chi­
rurga Antoniego Bandera, mieszkającego 
przy ul. Róż ŵ e własnym pięknym domu, 
otoczonym dużym parkiem ze starodrze­
wu- Wuj Torii posiadał również sporo go­
tówki-, którą kiedyś, -kiedyś Pankracy 
miał odziedziczyć. Był to zamknięty w sĉ - 
bie, saimolny sta.rzet! o wysoce surowych 
zasadach, który nieraz wnukowi swomu, 
w czasie j^go hulaszczego życia starał się, 
zawsze jednak daremnie, do rozumu ł su­
mienia, przemówić.

Mimo wszystk-o, dalej do niego! Ka- 
nossa Pankracego pozostała wszakże bez 
skutku.

..Lepszy Falkenfels niż cela więzien­
na!" Brzmiała lakoniczna i  zimna odpo­
wiedź wuja. Taniego.

iiedzial zatem Pankracy ostatniego

października w trz.ęmcej pocztowej ka- 
rętce u» drodzo do Falkenfels dla objęcia 
od 1-go listopada posady prowincjonalne­
go pisarka sądowego.

Rozpoczął Smułne życie biuralisty,- 
spędzającego cały dźior nad zapylonemi 
nudnemi aktami. Jedyną słoneczną chwi­
lą był wieczór, kiedy przy świetle lampy 

~iW3§T list do swej ukochanej dziewczyny.
Pisywał wieczora. p » jś p .  Ilekroć po- 

-tzta z Falkenfels odcliodizi-la, dużą. paczkę 
listów zawoziła Basi.

przy zbliżającym sńe Nowym Roku 
Pankracy napisał -wyjątkowo cJtngi i s-zcze 
golowy list do Basi. Była to pokorna spo­
wiedź -generaina ’zo wszystkich grzechów' 
młodego dotychczasowego życia, wszyst­
kie jego zamierzenia Poprawy i serdbezne 
słowa .tęsknoty za ukochaną, wszystko 
przypieczętowane również’ serdeczne® ży 
czernieni, alby nieznośnego starego, jak 
najprędzej djabli wzięli*

Do wuja Taniego zą. to wysiał 1-iet na 
fiakim samym jasno-blękitnym papierze 

Vv złote arabeski,; który dla Basi wybrńł, 
z życzeniami dhoęh, długioh lat szezę- 
ślhrego .żyoia od kochająjego wnuka.

Śliczna Busiia pośmiała się głośno po­
trząsając zlolemi loczkami przeczytawszy 
list Pankracego z sztywnym nagłów­
kiem:

„"Wielce nzcigodny Rauiio Dziadiku!"
Po chwili jednak zastanowienia spo­

ważniała nagle.
Dobry Boże! Ty jeden tylko wiedzieć 

możesz, co w. liście dla niej przeznaczo­

nym, a który do wuja 'fęiifljiego. poszedł
mógł Pankracy na konto tego ostatniego
nalbzdurzyć! Czeniprędzej po lę.n list! Mo 
Śo, mylny adresat jeszcz-e go ńie zdążył 
otworzyć?

Basia zapóźno jednak przyszła.j Wuj 
Toni przywitał z ziachmurzonem obli­
czem wchodzącą do jego pokoju dziew­
czynę, cisnął z pogardą w kąt lisi,- który 
mu wręczyła, i- z większą jeszcze pogardą
rzucił jej drugi pod nogi.

—  Przeczytaj go panna; tylko zaraz! 
— -rozkazał, stając ppzed Basia i zagnie­
wanym •wzrokiem'od stóp do głów ją. mie­
rząc.

Wystraszone dziewczę zaczęło . czytać. 
Czytało coraz prędzej i  prędzej, rumie­
niąc się ną twardy, aż wreszcie rzuciło 
z wściekłością list. no stół, Wpłą-jąc:

—  Matpa, głuptas!
— Małpa? — zagrzmią' wuj Toni. — 

Małpa, mówisz pan-pa? Nie! To ■bczyń- 
cal Morderca w myśli! Morderca swego 
dziadka! Ani- grosza nie odziedziczy po 
mnie! Niech gnije w swoam Falkenfelsie!

—  rapie nadworny cłurdrgn — ode­
zwała się Basie słodkim głosikiem —  zę­
by pan wiie.a-zial z jakim szacunkiem 
Pankracy zawsze mi o swym dziadku o-, 
powiadał! A to, co w tyni liście napisał, 
to... to... nie z jego winy.... '

— Z czyjej zatem? — burknął- stary 
zo złości —  z mojej może? ■

— Niech Pan Bóg broni. —  ciągnęło 
Basia dalej słodziutko i cicho • —1 z mo­
jej... tylko z mojej...
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Króla, m i e n i u  królouiel,
krwawa aazeta rewolucjonisty...

W Y S T A W A  R E W O L U C Y J N A  W  P A R Y Ż U . -  S ZE R E G  C IE K A W Y C H  E K S P O N A T Ó W . —  D O K U ­
M E N T Y  I P R Z E D M IO T Y  Z  C Z A S Ó W  W IE L K IE J  R E W O L U C J I. —  W Z R U S Z A J Ą C A  SK AR G A  N IE ­
S Z C Z Ę Ś L IW E J  k r ó l o w e j , —  P ł o m i e n n e  m a n i f e s t y  n a p o c e o n a . —  i n t e r e s u j ą c e  f a -

Paryż, w  lutym.
(H )  W  paryskiej Bibljotece N a ­

rokowej otrwairt-o obecnie bardzo  
bogaty i obfitą

w y s ta ję ,  
odnoszącą śię do czasów w ielkiej 
rewolucji francuskiej. Ddkumenty, 
obrazy .i 'inne przedni roty da ją  
b irw ny obraz zdarzeń tej burzli - 
wej opok.

Punktem  centralnym w ystaw y  
jest

stół
z gabinetu >w którym pracował 
;król Ludw ik  X V I. Herby kró lew - 
sMe wyłaimaino i zastąpiono em­
blem atam i rewolucji. N a  tym sto­
le leżał

ciężko ranny Robespierre 
w  inocy z 9 na  10 touimjetora —  tej 
nocy, która m iała  być dlań osta­
tnią...

W  'witrynach szklanych mieści 
się i u zeszło

1000 druków i rękopisów,
ułożonych w  porządku chronologi­
cznym. N a jp ie rw  'w idzim y dzieła 
filozofów, którzy utorowali drogę 
rewolucji. Uwaigę zwraca drobniiu- 
lli ie, staranne i jakby  kobiece p i­
smo

Jana Jakóba Rousseau.
Tuż obok leży m anuskrypi „W ese ­
la  F iga ra ’1 Beaumar chaisa.

Cielca we są kartki dziennika, 
prowadzonego przez króla przez 
cały krytyczny czas. N ie można 
powiedzieć, aby  dziennik uderzał 
bogactwem i głębokością treści. 
20 -czerwca 1789 cały W ersa l by ł 
jakiby na wulkanie, król jednak  
pisze

o polowaniu  na jelenie!

13. i 1-i. lipca pisze król królika: 
A tymczasem 14. liipca naiStąpi- 

l > zdobycie Bastylli. Dalej -wrldnieją 
akta procesu królewskiego. Wyrok 
śmierci konwentu. Pj-arno obrończe., o-

M IĄ T K I B U R Z L IW E J  EPO K I.

patrzono własnuręózneani uwagami mo­
narchy.

Interesujący jest list chirurga i le ­
karza sądowego, dra Pinela do brata: 
„N ie  wątpię, źe Lo śtdfercii króla będą 
opowiadać w  rozm aiły isiposób. Byłem  
zmuszony być obecnym podczas egze­
kucji d dokłądinie opiszę c i przebieg 
wypadków... Król piatrzytł' 

zupełne spokojnie 

na szafot. Kat obciął mu w łosy i scho­

w a ł je do'Mestsen®. W  chwilę potom 
monarcha nie żyt...

Jednym z. najdiakawiszych ekspo­
natów. jest

mały modlitewnik
Marji Antoniny. Nieszczęśliwa królowa 
zapisała w  nitm na kilka godlzin przed 
śmiercią drżącą, ręką następujące sło­
w a: „Po! eto piątej ramo. Boże, miej
litość naderaną Moje oczy nie mają 
już łez, aby płakać im wami, moje

C O  M u W I

R a w i ą  s i a  lu d z ie .
Chociaż nas troska co dzisń pługiem  orze 
I w  wykrzyw ionych chodzim y bucikach, 
B aw ią  się ludzie jak  i gdzie kto może,
N a  rautach, balach i hucznych piknikach.

Każdy narzeka na fa ta lre  czasy,
Każdy w ygraża dzisiejszemu światu,
A le żoneczka m a na ba lu  strasy,
A le  córeczka m a suknię z brokatu.

Że w  domu siedzieć by łoby  najlepiej 
Próżno tłumaczyć zonie miękim tonem. 
W ięc dla spokoju niec b a j się tusteppi 
I dancinguje lubym  hi ukbotonem.

A  potem weksli i protestów nawał,
A  potem cały legjon wierzycieli —
Zaiste piękną rzeczą jest karnawał,
Lecz każdy rzeka, by  go u jabli wzięli.

Cesarskie gięcia' p. Strzeleckiego
OFIARĄ RADYKALNEJ OPERACJI MA PAŚĆ OPERA, A  NAW ET MOŻE 
OPERETKA. —  OBY NIE SPRAW DZIŁO SIĘ PRZYSŁOW IE: .OPERACJA

SIĘ UDAŁA, A IR  PACJENT UMARŁ'*..
Lwów. 9. lutego.

P. Kom isarz rządu J. Strąclc-cikii, 
■zapytamy praoz przedfetaiwicMa A. W., 
czy  sądzi, że możina Uitnzyimć teatry 
miejski® we wląsnffj adm.luii straci', z-a- 
znacizył. ż.e możliwe to będzie tylko

—  Z panny .winy? —  zapyta! wuj '16- 
ni wątpiącym głosem,

—  Ależ tak.... Hak! Pankracy wbił so­
lda W  gtowę, że innie swoją żoną i panią 
swego domu zrobi, a rozumie, że bez po­
mocy ze strony -swego pana dziadka to 
jest imamożHwe.

— ALa! Stąd wiatr wieje! Roztrwon.il 
ojcowiznę, a teraz mu się za-chci-ewo ład­
nej żony i mojego majątku! Nie, nic z le­
go nie będzie!

—  Ja rozumiem pana nadwornego chi­
rurga, doskonale rcpuiniam. -A odparła 
Basid, szczerze i  serdecznie .— ale niech 
mn pomyśli, niech pan sobie wyobrazi, 
że pan mu. o trzydz.eś:: lat mniej, że pan 
kocha dEeiwczynę, taką ak ja mniej wię­
cej, ładniejszą naturalnie, daleko ładniej­
szą odemnie. I  stary wuj nie pozwala się 
panu z tą dziewczyną, ożenić. Niech się 
pan przyzna, czy nie gniewałbyś się tro­
chę na ineigo?

—  Danna umiesz się wziąć do rzeczy 
— mruknął starzec łagodniej, przygląda­
jąc się hożemu i miłemu dziewezatku 
i przyznając w duszy, że niegodny szu- 
bienicznik — wnute jego, niezły wybór 
zrobi).

— No dobrze — dodał po chwili — 
zrobię lo dl?, panny, co się tak starasz 
czarnego Pankracego wybielić i przeba­
czam mu. . Ale pod warunkiem, że panna 
od czasu do czasu zajrzy do mnie,, sta­
rego, samotnego człowieka i porozma­
wiasz ze mną trochę. ■ .

— Chętnie — zawołała Basta z bły-

szczącemi ocaann i kiedy. dzwony kościel­
ne światu Nowy Bokwkwiiastowały, sie-' 
działa jeszcze w. pokoju wJjja Toniego, za­
bawiając feo Wesołym szczebiotem.

Przychodziła poleruocoMuedJiela., póź- 
' niej oodzaeń, witąna zamsze uśmiechem, 
a chmurną twajrą żegnana. Aż pewnegb 
dnia stary skarżyć się apizął n-a swoją 
samotność, robiąc Basi wymówki, żc lata 
krótko u niego przesiaduje.

— Pan chirunr nadworny wie prze­
cież —  odparła Bęsia, potrząsają* złotą 
główką — że ja n tciwidle mam czasu, bo 
musię rodzicom ' pomagać. Ale bardzo, ła-

. twe to zpobić, a^ljym  dłużej i częściej 
z panem tutaj przebywała.

— Nie rozumiem, co panna' chcesz 
przez to powiedzieć? •

— Niech pan tylko w swoim dużym
i pustym, domu małe, bardzo rnąie mie­
szkanko —- dwa fejflljS —- dla Pankracego 
wyznaczy-

Wuj cofnął się o jeden krok.
—  Muszę plz-yjinać, że panna umiesz 

brać się do rzeczy! No, dobrze, napisz do 
wygnańca,' niech przyjedzie. O reszcie 
później pomówimy.

—  Kochany, kochany panie chirurgu 
nadworny!’ '■

Dzielna Basia z okrzyłden) tym wyci­
snąwszy .pocałunek na policzku starca, 
wybiegła na ulicę, ażeby broń Boże naj­
bliższej poczty, me opuścić. . .

Pankracy nic potrzebuje już teraz li- 
I stów pisać!-.. Tłum. P. M.

wtedy, jeśli Mci zwianie operę, a może 
nawet i operetkę. P. Strzelecki ma, jed­
nam z posiedzeń Radły Pnzyhoczmej 
jpdlkreślił, że bez ,,ces kich cięć“ nie 
próżna zredukować groźnego deficytu 
teatralnego. W  żadne zaś środki cu­
downego uzdi >wienia nie wierzy, u- 
ważając je za nierealne. Przy istaid-' 
mu tylko c&ńmatTi i komedji, posta­
wionych nu bardzo \yysoik.iim pożto­
n i m o ż n a  deficyt z r. 1928/29 utrzy­
ma® ivtóranfym#i' (550 tys. ał. '(Rdk 
budżflawy 1928/29 obciążany będzie' 
b.tuipniern opery i  operetki przez 5 
niksijęcy).

W  roku budź. 1929-30 aaioby się 
niedobór teatralny zredukować do su­
my 400 tys. zł. P. Komisarz z  uzna­
niem podniósł akcję tych wszystkich 
czynników obywatelskich, które tru­
ci zą się nad organizowaniem widowisk 
w sżczęgółności zaś akcję Związku 
Teatrów i Chórów Ludowych.

Na pytanie, „c zy  nie zanosi się na 
wydzierżawienie teatrów miejskich", 
odpowiedział p. Komis. Strzelecki, że 
Rada Przyboczna przyjęła rezolucję, 
wzywającą Komisarza Rządu, by przy 
rozwiązywaniu kwestji deficytu teatral­
nego „nie rezygnował z możliwości 
wydzierżawienia teatrów". P.; Komis 
zaznaczył, że uchwała ta obowiązuje 
go. W reszcie oświadczył, że miasto nosi 
się oddawna z zamiarem wydzierża­
wiania sali teatru Małego na próby i 
przedstawienia kameralne 

■ .— o ,-

Ś N I E G O W C E
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GABRYEL STARK
LWÓW, PkAC MARIACKI 11.

dzieci. Adieu! Adieu' Antonina".., Dzi­
wnie przejmuje ta skarga tak wymow­
na, a tak oicłia...

Pozateni możemy ogilądniąć rozkaz 
aresztowańia . .

Robespieno. 
kr-^ią poplamiony ańkusz fcarektorSki 
gazety „Przyjaciel ludu", l a d . którym 
pracował właśnie

Marat,
gdy go dasięgnąt nóż Karoliny Corday.

Tuż dbok liścik boihiatemdkiejj dziew ­
czyny: „Przebacz mi ojcze ukochany, 
że bez twego pi 'zwolema 'o^morządzi' 
łam swojem życiem". Keller,mann o- 
poiwiada przelbtieg oiitwy podi Valmy. 
Saint-Just pisze: „10% ludzi chouzi w  
armii bez butów; trzeba je zabrać ary­
stokratom"...

Wreszcie pamiątki olśntewającej 
katfjery Napoleona, Jego listy i orygi­
nalne pomysły pł wniiiennych prziemó- 
w ieńr .wygłoszonych ■ wolbec żołnierzy 
i ludu...

W ystawa jjtjudziła ogromni zain­
teresowanie,

Złodziej jako wejasżek 
z Australji.

Olbrzymi kufer jtełen cennych rzeczy 
uszczęśliwił birriną dziewczynę. — 

Niespodziane rozwiązanie zagadki.
Londyn, w  lutym 

(e) NiozWykły wypadek spotkał w 
Londynie biedną: eirspedjentkę sklepu- 
wą, Miss Natalię Dryor.

Gdy wróciła po pracy do swej ubo­
giej izdebki, zastała w -niej olbrzymi 
kufer, a gospodyni domu oznajmiła, 
dziewczynie, . i ż  przy w iozło go dwu 
mężczyzn, jako podarunek dla panny 
Dryer od. jej ^

wuja z Au tralji 
Krewnego takiego nie miała Miss 

Natalia, zdziwiona jednak, kufer 
otworzyła i aż zadrżała z  radości. Ku­
fer wypełniony był po brzegi 

drogiemi dy^-anami, 
materiałami ł  suknie, futrami, srebrną 
zastawą do stołu i kosztownościami ze 
złota. Pódarunrrk przedstawiał wartość 
15.000 funtów szterlingów

W kilka dni .polem . MisspDryer o- 
trzymała list

następującej treści:
—  Podarunek pochodzi nie od Wuja, 

ale od złodzieja. Przypadkiem zapa­
miętałem sobie adre.s pani, a ścigany 
przez D-olićję, złożyłem kufer w  jej m ie­
szkaniu. Przytomność umysłu urato­
wała minie od więzienia. Proszę więc 
zatrzymać kufer i  wybaczyć mi bez­
czelność.
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listu Emila zoli.
SZEREG SKANDALICZNYCH SZCZEGÓŁÓW O W YBITNYCH OSOBISTOŚCIACH FRANCUSKIEGO ŚW IATA  
LITERACKIEGO, POLITYCZNEGO I  NAUKOWEGO. —  ZŁO ŚLIW Y I PIKANTNY DALSZY CIĄG PAMIĘTNIKA  

GONCOURTÓW. —  INTERESUJĄCY SPÓR SPADKOBIERCÓW ZOLI Z AK A DEM JA GONCOURTÓW
Paryż, w  lutym. dę, gdyż rozgoryczony Zola nie Ticzyj

(H ). Pairydkie koła literackie śledzą 
z  naprężeniem przebieg sporu między 
Akademią Gonconrtów a spadkobier­
cami powieściopisarza Emila Zoli. Aka­
demia Goncourtów posiada —  jak w ia­
domo —  całkowitą

spuściznę literacką Goncourtów, 
'znakomitych przedstawicieli literatury 
francuskiej. Według staitutu ma ona 
temi skarbami ducha dysponować w e­
dług woli zmarłych artystów. Edmon- 
dełe Goncour-t postanowił w  swoim te­
stamencie, że

w dwadzieścia lal 
po jego śmierci mają zostać ogłoszone 
pamiętniki jego i brata, wspólnie pro­
wadzone.

Termin upłynął przed kilku laty, 
ale akademia mimo tego uznała za ko­
nieczne powstrzymać publikację tych 
wspomnień, które w  sposób bardzo zja­
dliwy, dowcipny i bezwzględny oma­
w iają działalność wielu wybitnych, a 
żijących  lub niedawno zmarłych au­
torów. Nie brak ponadto w  pamiętni­
kach rozmaitych

pikantnych i frywolnyoh anegdot, 
■które mogłyby obudzić ogólne oburze­
nie.

Puścizna Goncourtów składla się 
jednak nietylko 0 pamiętników!, a;le ró­
wnież z  listów w ielu poetów i  pisarzy, 
jak Yicl )r Hugo, St. Benyetóine, Flau­
bert. Renan, Manpassant i Zair.

Korespondencja posiadła charakter 
bardzo intymny 

i zawiera mnóstwo sensacyjnych szcze­
gółów. Temi listam i rozporządzał 

Edmond. de Gońcow i 
w  ten sam sposób jak pamiętnikami,, 
pozwalając je ogłosić w  20 lat po swej 
śmierci.

Spadkobiercy Zoli ziwirócdlli się za­
tem do prezesa akademii Gancourtów 

Rosny‘ego
z prośbą, aby wydlał liisty Zoli i  po­
zwolił je -włączyć do nowego wydania

Joffe padł ofiara „psy­
chozy” Korczaka.

15 lekarzy nie mogło wyleczyć nało­
gowego morfinisty.

Moskwa, w  lutym.

(e) W  dzienniku .Bolsizewik" zna­
ny komunista Jarosławskij, ogłaszając 
przedśmiertny list Joffego, obala znaj­
dujące się w  liście zarzuty na n iew y­
starczająco troskliwe leczenie.

W edle, słów  Jarosławskiego, Joffe 
chorował na t. ztw. psychozę Korczaka. 
Podczas pobytu w  Japonji stał się on 
nałogowym morfinistą. Doszedł do 2 
gramów morfiny dziennie. Gdy powró- 

łt i łd ó  Moskwy, zaraąd sanitarny Krem­
la polecił zaopiekować się mim najle­
pszym lekarzom specjalistom. Jarosła­
wski wym ienia 12 profesorów i trzech 
lekarzy, którzy go doglądali. Joffe miał 
■prawo otrzym ywania lekarstw bezpo­
średnio z apteki Kremla- Kilkakrotnie 
umieszczano go w klinice w  Kremlu, 
raz nawet wbrew przepisom —  łącz­
nie z rodzimą.

Leczenie Joffego kosztowało par- 
tję —  wedle obliczeń Jarosławskiego. 
3G tysięcy rubli-

Wreszcie,, okazało się, że choroba 
Joffego jest. nieuleczalna.

zbiorowego dzieł znoik orni togo Francu­
za. Monsieur Rośmy zajął jednak w  tej 
sprawie stanowidkio nieprzychylne, a 
wreszcie, gdy ziactzęt© nań nalegać, 

stanowczo odmówił.
Uzasadnili to w  ten sposób, że ogłosze­
nie gychKrgtów mogłoby stbyt w ielu  o- 
sobom wyrządzić niezasłużoną Krzyw-

Sztokholm, w  lu tym .
(H )  W  czasach ostatn ich  w y ra ­

żano 'W prasie  często obaw y , d o ty ­
czące losu ekspedycji Svena Hecli- 
na do  A z j i  środkow ej. P rzez  d łu ż­
szy ezais b ow iem  b rak ło  od Sławne 
go podróżn ika

wszelkich wiadomości.
'Toteż zaczęto inawet przypuszczać, 
że ekspedycja  sła ła  się o fia rą  j a ­
kiejś katastrofy.

Obecnie jedn ak  zam ieszcza ją  
p ism a sztokholm skie szereg szcze­
gółów  o  ekspedycji Svena K ed ina , 
zaczerpn iętych  z  n iedawno nade- 
słych listów.

E kspedyc ja  baiwi obecnie w  po­
b liżu  jez io ra

mowegoi, Iwana Możuehina, którego 
kreacje w  „CasanoviG“ i  Kurierze
carskim" znane gą całemu światu, od­
była się niedawno

erŁCzystosć zaręczyn 
tego potentata ekranu z  przepiękną, 
młodziutką gwiazdą filmową., Szwed­
ką Agnieszką Petersem.

Oczywista zgłosiło siłę natychmiast 
do Możuehina i panny Petersem wielu 
reporterów z prośbą o podanie b liż­
szych szczegółów, dotyczących tych 
zaręcz,;®. Możuchin odmówił wywia­
du. Uprzejmiejszą, ozy maże hardziej 
próżną okazała się parania Petersen.

—  Sama niie waem, jak to się sta­
ło! —  opowićfifij .piękna Szlwedka z  u- 
śmiechem. Możuchin uchodził zawsze 
za
zdecydowanego wroga małżeństwa.

(H ). Profesor W oronow  wygłosił oneg- 
daj w  Paryżu przed, licznem audylorjum  

niezwykle Interesująey  wykład, 
w którym wskazał nowe, bardzo ciekawe 
perspektywy swej dalszej 1 usilnej dzia­
łalności lekarsko - naukowej.

W oronow  oświadczył, iż chodzi mu o- 
becnie nietylko o kwęstję odmładzania

starzejących się ludzi, j

sf.ę z L izutam i i  —  obelgami...
Spadkobiercy Zoli odipowiadlżilęj.i 

mu bardzo stanowczo, zarzucając lek­
ceważenie ostatniej wetti testatora.

. Sprawa rozjątrzyła Kię i wejdizie

G&szun Nor,
w  obszarze E tsir -  Gol. Zaszły  
oczyw is ta  w  drodze p ew n e 

drobne przygody i wypadki, 
a le  naogół można m ów ić  o znacz­
nym sukcesie.

W y n ik i odkryć  i poszu k iw ań  
nau kow ych  p rzesz ły  wszelkie ocze­
kiwania. Również stan zd row o tn y  
członków ekspedycji jest doskona­
ły. W spółpraca członków ekspedy­
c ji, należących do ro zm a itych  n a ­
rodow ości, zadowala najzupełniej.

Powrót ekspedycji nastąpi do ­
piero za kilka miesięcy i jest ocze­
kiwany z ogromnem zaintereso­
waniem.

To też odnosiłam się dio niego zawsze 
z wielką rezerwą. Możuchin ziaj; żyw ił 
ćAimnio

wielkie zaufanie
i zw ierzał mi się ze swoich kłopotów. 
Umiała™ zawaze znaleźć właściwą 
radę i nieraz pomogłam artyście dlo 
wybrniięcia

z trudnego położenia. 
Możuchdn, m im o. swoich trzydziestu 
pięciu lat, jest

wielkie n. dzieckiem 
i ustawtoame popada w  jakieś kłopot­
liwe sytuacje.

Może to, 00 mówię, wyda się’ nie­
stosowną -niedystkrecóą, ale tein rys 
charakteru Mtozuehina jest przecież 
ogólnie znany. A  potem stała się rzecz 
n.ieo'Oizekiwa:n,a. Możuc.hiiin oświadczył 
się i — został przyjęty4'...

Śiub odbędiziie się 12-go marca 
w Nizzy.

lecz o zabieg wprost przeciwny, stosowa­
ny na dzieciach. Mianowicie można —  
zdaniem W oronow a —  wszczepiać dzie­
ciom

cruczolł

silniejsze, żywotniejsze i w  ten sposób 
stworzyć wspaniałą generację nadludzi.

Ten nowy plan zamierza W oronow  w  
uajbliższym czasie i

zrealizować. j

Oczywista, potrzebne są pewne prace  

przygotowawcze. Przede wszy stkiem nie 
wystarcza dotychczasowy

p,. kontyngent inałp.
W  tym celu,f poczynił już W oronow  sze­
reg kroków  odpowiednich. Itoąd francu­
ski i hiszpański przyrzekł mu stworzenie 
w  kolorijach afrykańskich

rezerwatów dla małp 
A dalej na wzór pierwszej farm y małpiej 
zamierza uczony założyć kilka nowych  
wzdłuż brzegów Morza Sruazienmcgc.

Małpy m ają tam zostać umieszczone 
w młodym wieku, aby łatwiej mogły 
przyzwyczaić się do klimatu. Muszą one 
dożyć siedmiu do ośmiu lat, zanim nada­
dzą się do operacji.

Skoro te wszystkie trudności zostaną 

przezwyciężone, rozpocznie W oronow  
swą

biologiczna kampanję, 

której celem —  nowy, silny, d z r ln y  
„nadczlowiek“.

—  Utrzym uję stanowczo —  zakończył 
W oronow  wykład —  że jeszcze przed  

końcem bieżącego stnlecia dłngość ży­
cia ludzkiego podwoi się, a odmłodzenie 

stanie się rzeczą tak popularną, jak po- 
hieramc poi ar*nu...

Qui vivra, verra!

 o— ..
Z  sali koncertowej.
Koncert Czeskiego Kwartetu Smycz- 

kowegc Ondrioua,

Lwów, 9. kutego.

Jalkó wykonawcy ■per czeskich koni 
pozytorów oraz klasycznego programu 
popisywali się we wiórek 7. hm. pp. 
J. Pókćlsky, K. Vyskoc.il, V. Zahradinilk 
■i B. Jaros, artyści zaszczytni*' już 
znani w  świecóe muzykainym jalkc 
zespół raimerallny, wygtępujiący perf 
nazwą „Kwartetu O ndric ia " Precy 
zyjine ich produkcje, w  których w yb i­
jają się raa p ierwszy plair współ­
udziały pierwszego skrzypka J. Fefeel- 
sky‘ego i wykazującego wydatny vdiu- 
men tonu wioloraaaeligty B. Jarosa, 
w yw oła ły również w  aailit Polk. Tow. 
muzycznego sporo dodatnich wrażeń
i budziły wówczas niekłamane zainte­
resowań ie się Słuchaczów, gdy z po­
pisem zespołu łączyło się zapoznanie, 
publiczności z dolborowerri dlziełami 
czeskiej literatury muzycznej. Program 
■zapowiadał wykonanie kwartetów J. 
Suka i A. Drarafca, które to dzieła c ie­
szyły się. —  jako nowość —  na lw ow ­
skiej estradzie dość znacznym sukce­
sem kompozytorskimi. Zwłaszcza Ob- 
fiiity w  oryginałne pomysły, a  ęa m a- 
cza.jący się lioznenri ma punkcie bar­
w y  dźwięku efektami kwartet Dvoralka 
op. 34 i przepiękne w  nim „Adagio" 
w yw oła ły  nie małe zachwytów  w  au­
dytorium.

W  porównaniu z fem powodzeniem 
dzielnych wykonawców ,1 idizimej lite­
ratury muzycznej nie aawaz-e dora­
stała do również wy&dkiego poziomu 
interprata ;)a części klasycznej progra­
mu, która —  jako poprawna, lecz nip 
dostarczająca słuchaczom, gdy chodzi, 
o sbdowość i finezję gry, niezwykłych, 
wrażeń —  usuwała się na dalszy plan 
z powodu groźnej konkurencji w  for­
mie wspomnień po produkcjach mnych 
zespołów kwartetowych jeszcze nie­
zatartych. Serdeczne po wykonaniu 
dizieła A  Dvoraka rozlegające się w  
sali oktasloi zn iewoliły koncerhantów' 
do dorzucen.ia licznych dodlatków naid- 
piTOgramowych. I  w  tym drugim pro­
gramie nadobowiązkowym odnieśli 
koncertanci. jako wykonawcy utworów 
bardizo melodyjnych i dlla szerszej pu 
blicznoś-ci aż nadto przystępnych, swe 
■najm lenz^niejaze sukceso. *
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prawdvp.odeb.nie na drogę .locesu

-sy Svena Hedina.
BRAIł W IA D O M O Ś C I O E K S P E D Y C J I N A U K O W E J  S Ł A W N E G O  
PO D R Ó ŻN IK A . —  N A R E S Z C IE  N  A D E S Z Ł Y  C IE K a W E  L IS T Y . —  
N A D  JE Z IO R E M  G A S Z U N  NOR. —  W IE L K IE  S U K C E SY  N A U ­

K O W E .

€asanova sią żeni!
ZAR ĘC ZY N Y  SŁ A W N E G O  A R TYST Y  F ILM O W EG O , IW A N A  MOŻUCHJNA  
Z P. A G N IE SZK Ą  PETERSEN. —  Ń A T ZE C S O N Y  M ILCZY  A  N AR ZE C ZO N A

O P O W lł DA.

Berlin, w  lutymi.
(H). W  pięknej w illi berJjMskiej, 

należącej do rosyjisikńego artyisty fil-

„Nartczłowlek”  prof. Woronowa
INTER ESUJĄCY O D C ZYT  S ŁA W N E G O  U CZO NEG O . —  RÓD L U D Z K I N A L E Ż Y  U- 
CZYN IC  S ILN YM , Z D R O W Y M  I P IĘ K N Y M . —  DROGA, KTÓRa  W IE D Z IE  DO  TE ­

GO SZCZYTN EG O  C E LU . —  HOROSKOPY W O R O N O W A .

Paryż w lutym.
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KRO M KA  1800 miSjonów złotych
potrzebują masta p ilskie na inwestycje.Lutego 

Czwartek
ApoLnji p„, Cyiyla

REuAKCJA BEZW AR UNK O W O  H A N U . 
SKRTP1GW  UJE ZW R AC A.

TEATR W IELK I.
Czwartek, 9. bm. „Pocałunek Kopciu­

szka".
Piątek. *0. bm. „Rycerskość wieśnia­

cza" i „Pajace".
Sobota, 11. bm. o 3.30 popoł. „Poca­

łunek Kopciuszka", przedst. dla młodzie­
ży szk.

Sobota, I I . bm. o 7.30 wiecz. „Paga­
nini".

Niedziela, 12. bm. o 3 popoł. „Aida".
Niedziela, 12. bm. o 7.30 wiccz. „Po­

całunek Kopciuszka".

TEATR NOW OŚCI.
Czwartek, 9. bm. „Dziewczę z Puszty".
Piątek, 10. bm. „Dziewczę z Puszty".
Sobota, 11. bm. „Fenomenalna u- 

m owa".
Niedziela, 12. bm. o 3.30 popoł- „Dt. 

Julja Szobo".
Niedziela, 12. bm- o 7.30 w. „Dziew  

czę z Puszty"-
Dronobycz. Czwartek, 9. bm. 2 przed­

stawienia „Ślubów Panieńskich".
Borysław. Piątek, 10. bm. 2 przedsta­

wienia „Ślubów Panieńskich'
*

Taati W ielki powtarza dziś, cieszącą 
się wyjątkowego -powodzeniem, prześlicz­
ną komedję-bajkę J. Barrie'go „Pocałunek 
kopaiusnka". -r- Jutro w  piąteR opera P- 
•Maeo&gaPogo „Rycerskość wieśniacza", /. 
udziałem pp. Jakubowskiej, Okońskiej' 
Hkiglerównej, Petera i Płońskiego — - oraz 
..Pajace" R  Leoncavalk'a z udziałem pp. 
Popowiczównej, Kiuglowakiego, Ostrow­
skiego i Ptońsiąego.

Azat Asaainria , znakomity artysta- 
śpiewat, b. .pierwszy leocr opery mo- 
skńswskmj i innych scen zagranicznych, 
wystąpi jedyny naz jutro w  piątek na sce­
nie Teatru Wielkiego; w  operze R. Leon 
oavalle‘a „Pajace" w  pariji Gania — Pa­
jaca.

„CeupureŁ" Benedykta Hi rtza, głośna 
komedja-biajfca dla dzieci, wystawiona. z 
lugromnem powodzeniom na aleenie „R e­
duty" w  Warszawie i na innych scenach 
polskich —  ttkaże się wkrótce w  Teatrze 
WieUeiTO, jako specjalne przedstawienie 
dla dziatwy Lwowie ta  scenki ację „Gzu- 
purka" we Lwowie ułatwiła uprzejmość 
Dyrekcji Mi-ejskróh Teatrów warszaw­
skich, która wypożyczyła lwowskiej sce­
nie niezwykle oryginalne koatjumy d:o 
bajki Hertza, te same, w  których grano 
„Czupurka" w  „Reducie".

Najbliższe nromjaro1 muzwerne w  M.

F E JLE ’1 ON ...OAZ. POIt." z 10. ii. (9z8.

Hyemor Jiuitz le;ner.
S Y L W E T K A  C Z Ł O W IE K A  N A  
T L E  JEGO  K IL K U D Z IE S IĘ C IO ­

L E T N IE J  D Z IA Ł A L N O Ś C I,  
życie akademickie. —  Działalność  
ekonomiczna.- —  Mecenas sztuki 

i  znakomity kolekcjonista.
Lw ów , 9 lutego.

W  wczorajszym  numerze „Ga­
z d a  Poratm a“ przyniosła w iado ­
mość o ustąpieniu w  siały słaij 
spoczynku zasłużonego dyrektora 
Banku Gospodarstwa Krajowego  
p. Juljusza Reinera, jako leż o 
owacyjnem  pożegnaniu, zgotowa- 
■tieui temu znakomitemu finansi­
ście przez Zarząd Banku, w a z  
persona! urzędniczy lej instytucji, 
której ustępujący dyrektor [poświę­
cił 37 lat owocnej, pełnej energji 
pracy.

Dyr. Juljusz Reiner odegrał ie- 
dnak tak wybitną rolę zarówno w  
życiu społeesnem i ekonomicznem  
tej dzielnicy Folski jakoteż w  jej 
życiu kulturalnem, jako znakonaty  
znawca m alarstwa mecenas sztu-

. (Od 
W ar Sława, w  lutym- 

(e) Związał miast rozesłał do wszyst­
kich juo^istratów w  PoLce ankiety w  
sprawie potrzeb i ram i orz oń miast na 
najbliższą przyszłość.

Z  odpowiedzi, nadesłanych przez 475 
miast wynika, że na przeprowadzenie na; 
niezbędniejszy et iuwestjcyj ^ trzeba  o- 
gólera 624 mil jony złotych.

Z lego na rzeźnio, targowiska, gaiiow- 
nii-e, elektrownie, tramwaje d t. p. poti w 

*?2" mhifłffy,' na wodociągi i kanalizę-

Liroepondenm).
cję 144 miliony, na. inne "inwestycje —  
624 mćijony.

Jeśli zważyć, że okuto 160 miast do­
tychczas mi* oóderłało odpowiedzi, to o- 
gółna suma potrzebnych na inwestycje 
miejskie- kret id ó w  aosięgnie 800 milio­
nów złotych.

Najbardziej zaniedbane, a  przeto w y ­
magające największych kredytów, są mia 
sta dawnej Kongresówki. Magistraty te 
w Lcjhre 169 .obliczaj: swe potrzeby kre­
dy towo-inwestycyjue na sumę „(colo 300 
milionów zł.

91
Teatrach. Najbliższą nowością mu-zy^jsną 
Teatru Wielkiegc będzie, ciesząca się nad 
zwyczajnym' powodzeniem na scenach 
aietniecbich, opera E W . Komgolda „Za­
marły Gi ód". Nowość tę przygotowuje re­
żyser St- Taroaiws&ń i  kapelmistrz J 
Lehror. W  dziale lekkiej muzyki następną 
nowością po ,,Dziewczęciu z puszty" bę- 
dzia ostatnio operetka Waltera Kolio 
„Tylko Ty...“, która mkaże się w  drugie., 
połowie bież. m iedąca na scenie Teatru 
Nowości —  pod reżyserią P. Tatrzańskie­
go i kierownictwem, muzycznem p. oj- 
narowicza.

Teatr Nowości. Dziś i  jutro w  piątek 
najiM feaa, przepyszna operetka „Dzóew- 
czę z puszty" M. Kram sza.

*
TEATR MALT:

Czwartek, 9. bm. o 7-30 wiecz. 50-te 
.jubileuszowe przedstawienie „Potasz i 
Perlmuiter . Gość. występ Ant. Feikńera. 
Ceny zniżone^ Zniżki ważne.

l% lek, 10. bm- o godz. 7.30 wiesz, po 
raz ostatni „Potasz i  Pe;lmuiter“. W y ­
stęp A. Fertnera. Geny zniżone, zniżki 
ważne.

*
Jn bPc .^ow e przedata.iiaalp „Pol a ia 

i Perlmntterą" w  Taatrza Małym. Świet­
na farsa amerykańska dzięki swoim w a­
lorom komicznym, doskonałym typom, a 
praedowezyslbiem niezrównanej grze zna- 
lipniitego gościa warszawskiego Antonie­
go Fertnera, oraz dyr. L. Czarnowskiego, 
cieszy się niebywałą frekwencją, a  dawo- 

| dcm tego dzisiejsze 50-te przedstawienie 
tej arcywojotej farsy, na którą ceny są 
MijSjSie i. zniżki dla związków i stowa- 
jjryszeń ważne.

Repertuar Trupy W ileńskiej, sala Do­
mu Nąrodncgo. dvr. M. Mazo:

Czwartek „M-otke Ganef" Aszia.
Piątek uroczysty wieczór ku czci W y ­

spiańskiego i premiera „Sędziów".

Z Trapy Wileńskiej. Dziś w  czwartek 
„Molike Ganof", sztuka w  3 aktach z pro- 
1 Sn.elnme Asm. — .TrC--, „rr.m>-

k i, że nic poprzestając rut ogólni­
kowej notatce wczorajszej, p ra ­
gniem y się pokusić o odm alowanie  
sylwetki człowieka na tle jego  
tak ^"szechslronncj, wieloletniej 
działalności.

Spełniając ten ubo-wiązek pu ­
blicystyczny v robec człowieka lak 
niezwykłej m iary, czynim y nadto  
zadość uozuciom pewnego lokalne­
go patipjolyzmu, albow iem  dyr, 
Juljjstz Reiner jest w  calem tego 
słowa znaczeniu dzieckiem L w o ­
wa, tu w ychow ał się i  kształcił naj 
pierw  w  gim nazjum  Bernardy li­
skiem, następnie na Uniwersytecie  
Jana Kazim ierza, gdzie ukończył 
W yd z ia ł prawniczy, a poli-m filo ­
zoficzny- Także dalsze łata 
życia spędził niem al wyłącznie w  
naszym grodzie, fu  (pracował na  po­
lu społeczinem i ekonomicznem, 
jakkolw iek działalność jego w y ­
szła poza krąg naszego miasta, 
przyczyniając się do podniesienia 
ekonomicznego i rozwoju całej tej 
dzielnicy Polski —  lu wreszcie po­
łożył niemałe zasługi dla, rozwoju  
sztuki plastycznej na naszym  grun­
cie, a  lw ow ska brać m alarska po­
siada niemałe tytuły do v dzięctz-

Sędziów" w  ramach uroczystego wieczo­
ru ku czci Wyspiańskiego. Wieczór zagai 
p. Mazo, dyrektor Tiupy, prriekję zaś o 
Mistrzu wygłosi p- redaktor H. Hesche- 
iOs. Tak więc wystawienie Wyspiańskie­
go ma ooenie żydowskiej budzi żywe za- 
interesawujrie sfer kulturaln ych naszego 
miasta, tem większe; że reżyser „Sę­
dziów" p. Jerzy Walden jak i  artyści 
włożyli wiele pracy, by inscemaacja ta 
'wypadła jak najokazalej.

*
REPTHTUAH KINOTEATRÓW :

A PO LLO : „Grabowiec miłości" (Dag- 
fiu).

aTE N U E : Dama w  gronostajach.
BAJKA: „Człowiek bez nóg" Lon Cha- 

n ey.
CA5TNO: „Książę Aleksy".
CHIMERA: Ostatni uśmiech błazna.
FaTAM ORGAha.' Parada rekrutów.
KOPERNIK: Noc miłości.
L E W : Ubóstwiana.
MARYSIEŃKA:. Noc miłości.
FALACEr „Wschód słońca".

PASAŻ: „Człowiek bez nóg“ Lon  Cha- 
ney.

UC*EChA: Za (krew braci.

Bronisław Wronowski 
wracaj do dornuf matka 
chora* S ŝtra*

Posiedzenie Rady Przybocznej Komi­
sarza Rządu ui. Lw ow a odbędzie się we 
czwanek, tj. 9. bm. o godz. 6.30 w  sali 
posiedzeń Rady miejskiej w  Ratuszu.

(.) Przedszkole Rodziny wojskowej- 
ttodaina wojskowa otwiera w lokalu przy 
ul. Czarnockiego 1- przedszkole dla dzieci 
oficerów i podchcerów w wieku ud lat 3 
do 7-miu. Zapewnione fachowe kierowm
c.two pedagogiczne, odpowiednie warunki' 
hyigjaittczne i opieka lokarEŚca. Opłata mi- 
idmalna. W pisy <w lokalu llouzray woj- 

4ł. Rmmrfnowid/a 1- H a  codzien­

ności d la  tego cz łow ieka , k ló r ji 
um .ał w esprzeć je j  usiłowania  
życzliwą, na głębokicm znawstwie  
opatią radą i krytyką, jak  niemniej 
pomocą m aterjalną, a  jak o  kura­
tor kolekcjoner zgrom ad ził u  siebie 
niepośledniej wartości dzieła 
sztuki.

Bo w szystko  co  ptęlane, co w zn io ­
słe, co dobre 1 .pożyteczne, zn a jd o ­
w a ły  glłęboki od d źw ięk  w  duszy 
T e g o  n ie zw yk łego  człow ieka . I  co 
podkreś lić  na leży , jesf bo indyw i­
dualność tak bogata, że  a rtys tycz­
ne zam iłow an ia  n ie  za trzym a ły  go  
b yn a jm n ie j w  dzied z in ie  abstrak ­
c ji. Uczucia jego i  aspiracje przera­
dzały się w  czyn, dom agały się 
wcielenia.

Gorący patriota, już od', ła t naj­
młodszych czuł powejtKs służby dla  
ojczyzny., poświęcenia s w ic h  aasobóir 
energji pobudzeniu społeczeństwa z  o- 
slygłoj martwofy lat pomiwstańczydip 
pżywieEic myśli niezal»żin0).

Odpcwitadnie pole do frpro^adze • 
uik w  czyto tych. swoich dążności zna­
lazł młody Juijctaz Reiuier w  prący w  
stowarzyszeniach akademickich, a 
zwłaszcza, w  Czytelni akadeimćbtej.

to orasy przełomowe dla tej

nie od godz. 12 ®  1 r  poJudniie, w  środy 
i  piątki oc 6 do 7 wieczór.

| „Sokói - Macierz" wzywa wszystkich 
: członków i członkinie, a zwłaszcza umun 
I durowanych- aby się jaw ili w niedzielę 

12. bm. w  wielkiej sali o goaz. 8.30 raku 
celem powitania dorocznego zjazdu de­
legatów całej Dzielnicy. Uroczystość 
trwać będzie około godzinę, poczem  
prócz delegatów, wszyscy inn, będą woJ 
ni.

Tow. Lekarskie. Posiedzenie 10. b. n  
Dr. Frenklowa: Stan pomroczny histery- 

| czny. Dr. Tyszka: Stryphnon jako środek 
przeciwkrwiotoczny w  krwa\/ieniach płu 
cnych. Dr. Kuhn: Kezolucja w sprawie
specyfików i leków zagranicznych. D l. 
Dobrzański i Dr. Tyszka: Leczenie gruź­
licy krtani „antivirusem". Prof. D r No 
wieki i Dr. Szuiek: Pokazy anatomiczne.,

Kolo Eksploatacyjno Polskiego Zw ią­
zku KcejowcOw urządtzdto 22. ub. m.! 
„Gwiazdkę" dla sierót i bieanej dziatwy 
swych członków, z której korzystało 81) 
dzieci. Za urządzenie tej „Gwiazdki" na­
leży h ę  gorące podziękowaniu Frazesów. 
inż. Praclitelowi-Morawiaństeiemu za pro­
tektorat., oraz wszystkim ofiarodawcom  
aa przyjście z pomoę.i,, która umożliwiła 
rozdział hojnych darów.

Z  katol. Związku Polek, ul. Rutow- 
skiego 13. (nowa sala) w piątek 10. bm 
o godz. 5 popoł. p. prof. Waliehiewiczawa 
wygłosi odczyt pt. „Tlasłr geruerałowej 
Zamojskiej". Goście mile 'widziani.

X. Posiedzenie referatowi) Koła iwow. 
Pol. Tow ZootecL. odbędzie się 10. om. 
o godz. 17 w  sali zakl. hod. Ogól, Akad 
wet., ul. Kochanowskiego 61.

„Majstrowa z Ciio, j ż o z y a n j kroto- 
chwilę ze śpiewami i tańcami w 4 obra­
zach Edw. Btotnickiego, wystowia scena 
„Gwiazdy" 12. bm. Onkiestra Stowarz. 
„Gwiazdy", dyryguje Kaz, Ahratowiski. 
Reżyseruje M. Lech- Początek o goetz. 7 
wiecz., koniec 10.ió. Dilety wcześniej 
Guildermia Fr. Pitołaja, Łyczaków 11.

(— ) W łam an ia  i kradzieże. Do tńiesz- 
kania Mózcsa Glanzberga, zamieszkałego 
przy ul. Berka Joselowicza 10- dokonano 
wczoraj w łam ania i skradziono rozmai­
te rzeczy wartości 400 zł. —  Do miesz­
kania Jadwigi Hanke przy ul. Małeckie­
go 3 dokonano wczoraj w łam ania i skra­
dziono srebrne naczynie stołowe nie 
stwierdzonej narazić w artości. —  Na 
szkodę JariEi Demczuka, cukiernika zain 
przy ul. Dominikańskiej 9 skradziono 
wczoraj bieliznę wartości 130 zł.

(— ) Aresztowania. Do aresztów pnii- 
eyjnych oddano wczoraj: Szczepana Z a ­
chara, schwytanego na gorącym aczyuku 
włam ania do piwnicy w  hotelu Georgea, 
Helenę Pisutę za kradzież zegarka na 
szkodę Slefanji Kutnej i lana Sydora za' 
kradzież części składowych autuinobilo 
wych wartości 700 zł. na szkodę inż. Ha- 
łapacza (ul. P ijarów ).

Cykoijo Bobina najwydatniejsza.

iuotytuicji, która w  czasach tzaihorozy rh 
skupiała w  sobie życie mładlz.eży aka­
demickiej nasa»j dzielnicy, iictąe ręka 
w rękę z Bratnią Pomocą i iunemi ^to. 
warzyszeniami^

Z  Dora-ociu op-iakaoiych stos,umlk.óvr 
finanBowych, Gsytałni groziło rozwią­
zanie, a ówczesny prezes dr. A leksan­
der Lisiew icz postawił nawet na ejtc - 
uiadzoniu tego rodzaju wBiosefk. W  hyran 
trudnytu momoncie wylwuaio pabzesmr 
chwiejącej s ię  instytucji pdłnego ener­
gii i  in icjatywy Juliusza Reinera. 1 
wybór okazał się ze -wszech m iar h a f­
ny. Dzięki jego nh=apo(żytej enOTjęji 
paw.kudłio się niętylko m atować zaigro- 
żoną placówkę, ale nadto postawić ją 
na doskonałych podstawach m atei:al- 
nych. Roamaitemd drogami um iał no­
w y  prezes zdążać dio tego celu. Dzięki 
jego m m atyw k f teatr miejski, anajdlu- 
jący się wów czas pod ayrókc ą W ła ­
dysława Barącza, uiżywał do staty­
sto wania wyłącznik, akademików, co 
pirzyniosło podwójną korzyść: po
pierwsze publiczność jmzyjąwszy tę 
moWTcję nader przychylnie, zaiiiintere­
sowała się żywiej teatrem, po drugie 
honoraria weparły kasę a&ademackii. 
Takie w iele śinnycih inowacyj, iak nip. 
■wiprowaidzerpe wieczraków w e łuśm yd i
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Ciągn ien ie 1 marca.
Polecamy © O Ł A R Ó W K 8  do cią­
gnienia 1 marca. Rocznie 6 ciągnień. 
Główna wygrana 40.000 d-l. 8.000 do!. 
3.000 doi. i t. d. Każda dolarówka  
musi wygrać wartość nominalną 
Cena około 63 zŁ Za zaliczką o 2 zł. 
więcej Kupony od dolarów ek są 
płatne 1 lutego i 1 sierpnia. W y ­

płacamy je bez potrącenia.
Den Bankowy S c i u  z  i C h a j e s  

Lw ów , pl. Marjacki 7.

I A Ż N E  D L A  P A Ń  £ $ ,zs ? i
z firm y P. Bronisławy Piir zl, pra­

cują o ! ecnie w e lirm ie: 
W Ł A D Y S Ł A W  w O C IO Ł E K  

u l Z i m o  u w i c z  i 6 .
boczna Akademickiej.

mrck nioToych skłtfg* 
sili me monie

Z  duiern 10 lutego b . i. o tw ar­
te zostaną wolne sk łady  soli N r. I. 
i  N r  U . w e  L w o w ie  a B iu ra  za­
m ów ień tych w o lnych  sk ładów  
znajdow ać się b ęd ą  p rzy  placu 
Marjackim I. 8. —O — —
Żęcie karnawału.

Bal s»nit“rtow lnzyweiji. Dnia 1 4. bm. 
odbędzie się w  Kasynie miejskiean repre­
zentacyjny nal studentów inżynierii. R u ­
chliwy Komitet dokłada starań, aby ba:! 
ten, jak wszystkie bale studentów inży­
nierii zachwyciły oczy ii zagrzały serca 
naszych tancerek, które niewątpliwie thi- 
mn'e zjawią się na balu i godnie zatoń 
czą karniaiwsi w  towarzystwie tal: dla
nich sympatycznych techników. Komitet, 
zastrzegł sobie, że żadnej z Pań przed go­
dziną 8 rano nie będzie wolno opuścić 
sali bałow-cj. Kto przez przeoczenie nie 
otrzymał zaproszenia może je dostać co- 
dziień między 7 a  8 wieczorem w  Ka­
synie.

(•! Ba! na dochód Zakładu Naukowe jo 
im. Dia Torosiewicza. Znany jest od dłu­
gich lut społeczeństwu Polskiemu Zakład 
Naukowy im. dra Torosiewicza. we Lwo­
wie, który wychował już kilka pokoleń 
młodzieży i dał Ojczyźnie cały szereg 
dzielnych, a nawet wylbdnyc.h ogobisto- 
sdr. D la zasilenia funduszu tego tak bar­
dzo pożytecznego Zakładu odbędzie się 
dnia li-- bm. w  salach Ogniska oficerskie­
go przy ul. Fredry wielki bal z udziałem  
.najlepszych sfer naszego miasta i liczne­
go ziesniaństwa. Komitet dokłada -wszel­
kich starań, ażeby zabawa przyniosła u- 
ezestnikwm"-kk r a iw w e i milach wrażeń.

Nic nowego w Królestwie mody
U T L E N I A N Ą  W Ł O S Ó W  »8YŁO Z N A N E  J U Ż  W  16. W u s K U . —  S Y N  .Y  li JA ­

N A  M A L A R Z E M  W Ł O S Ó W  K O B IE C Y C H .

Paryż, w  lutym. 
<e) Barwienie w łosów na kolor ja­

sny, czyli utlenianie, we Francji zaczę­
ło grasować za pamowainia Henryka III  
(1574— 89). Pomysł -ten przyszedł do 
głowy po raz pierwszy Małgorzacie Va- 
lois; od tego czasu aż do wstąpienia 
na tron króla Ludwika X III  (1610— 43) 
noszenie blond włosów było prawi rn 
którego żadna kobieta nie odważyła się 
przekroczyć

Katarzyna medycejska, która 
wprowadziła do Francji zamiłowanie 
do perfum, była z natury ruda, a na 
jej cześć wszystkie kobiety zaczęły ją 
naśladować. Rzym ianki w ciągu stu­
lecia też przechodziły okres włosów 
rudych, jakie później upouobały sobie 
Wenecjanki.

Byron opisuje w  jaki to sposób W e- 
necjanki zabiegali' o doskonałość swych

fryzur: siadały one na tarasach w  cza­
sie, gdy słońce piekło najbardziej, g ło ­
wę zaś nakrywały l&kiką czapeczką po 
to jedynie, by ukryć przed słońcem 
twarz. W  ciągu tego siedzenia na słoń­
cu, rozczesywały im  włosy n iewoln i­
ce, zlewając w łosy te wonnościami i 
olejkami tua utrwalenia barwy rudej.

Z  czasem —  już w wieku szesna­
stym —  do bam/ienia włosów pięk­
nych dani w zięli się w  W enecji arty­
ści mai: rze. Zw yczaj ten rozpowszech­
nił się zresztą po całych Włoszech, 
każda elegantka, idąca na bal, zw ra­
cała się o pomoc do wybitnego m ala­
rza.

Według kronik ówczesnych w  tej 
sztuce ,,upiększania piękności “  celo­
wał właśnie syn Tycjana, Cezar Ve- 
fiełlio.

66-letni starzec udusW żonę
KTÓRA PR ZESZK ADZAŁA  M !t

Budapeszt, w  lutym.
(e) 66 letni Aleksander Toth zabił 

swoją 73-łetaią żonę. Zabił „bo ją zniena­
widzi:! z całej duszy 1"

Przed dwoma laty Tothowie przyjęli 
na mieszkalnie krewną swoją, 22-letndą 
Ihalyo Csgrsz, grzybyią z prowincji- do 
Budapesztu- Pólślepy starzec jednak do- 
ślEjegł- urodę młodej dziewczyny i  zako­
chał się w  nisj baz pamięci Ostooćnie i 
„po ojcowsku" począł się miuzgać do 
pięknej Iholy. Jednakże żona spostrzegło? 
---j sit świni1-!. 7-.-----7u m i -n nT-.n.-

i wspomnień. W ysyłka zaproszeń już się 
rozpoczęła. Osoby, które przez przeocze­
nie zaproszenia -nie dostały, zechcą zgło­
sić s flj ła s łw n e  w  handlu p. B. Boho-sie- 
wicza, ul. Hetmańska 6.

Bal Rodziny Wojskowej. Całe wytwor­
nej towarzystwo Lwowa pośpieszy nie­
wątpliwie 11- lutego do sali Kasy,na Oli- 
oerafciego, gdzie odbędzie się reprezenta­
cyjny bal Rodziny Sierocej. Liczne nie­
spodzianki spotkają uczestników zaba­
wy, a  jedną z atrakcji będzie pięknie a- 
ranżowany kotylion- Karnety malowane 
przez artfptów, rozdawane będą paniom
L̂̂ '0 flTliiia i w-a-T-fOrWYT.nnTrjn n,̂ im;o1i,’'p

racji sal nodjąt się łaskawie p. Szulma-.. 
Komi-tet wydaje zaproszenia za legityma­
cjami codarenńie od 12— 1 w  biurze przy 
ul. Ramanowiczu 11 a III. p.

S k ład k i.
Na cele LOrP. z okazji imienin p. dyr- 

ćSitm-ana złożyły w sekretariacie Komite­
tu Woj. LOPP. uczennice pryw. s&minar- 
im. Z. Strzałkowskiej kwotę 61 zł. 70 gr., 
zaś uczennice 4 ki. gimn. im. Z. Strzał-

r POKĄTNYCH MIŁOSTKACH
id rości, a wkońcu wyrzuciła z  do-mu 
dziewczynę.

„Pozbawiła innie ta stara jędza jedy­
nego promyka szczęścia -w tym ponurym 
d-oanu“ —  są tc siewa 66-letnaego starca 
— „nie cierpiałem tej jędzy! Krytycznej 
nocy nie zmrużyliśmy oka, kłóciliśmy 
się. Świtało już, gdy poszedłem do kuch­
ni i  przyniosłem sznur, którym 

udusiłem ją!
Powtarzam raz jeszcze: nienawidziłem
jej i  -niien-a/wadzę z  całej auszyl

Uiożllwisnie tranzytu 
bydła nastrirło Litwę

pojednawczo.

(le le fonem at własny „Gazety Por.").
Pogranicze sow., 7. Twjpgo.

Wedle doniesiema -ptr-asy so wje&kiej 
(zazwyczaj doibnze poritoforim-owaniej o 
Eróosu-nikaoh litewskich), do znacznego 
zwrotu w nieprzejeur.ancm dotychczas 
stanowisku Litwy wobec Polski nr ilo. 

'Się pnzyczymić ndzielenip yrsez rząd 
polski zgody na tranzyt bydła i  mięsa 
z Litwy do Czechosłowacji i  inych 
krajów przez Polskę. Dotychczas trani- 
izryt ten oabywał się przez Niemcy, 
napoty ;al tednak na znaczne fcnrlnotoi 
natury celnej i  prawnej, gdyż rząd 
niemiecki wszelkiem i środkami tamo­
w a ł ruch tmńizynowy -z Lśi.wy, broniąc 
interesów własnych agrarjuszy. Po­
nadto rząd polski zgodził się na 
zmniejszenie opłait kolejowych od 
tranzytu litewskiego, dzięki czemu 
przewóz przez Polskę wypauinio o 
w iele tam ej.

Kącik radtowa.
r u u i i o u u  A u s iu - i i  tiAD JOW kCb, 

Czwartek, 9 lutego 1928.
Warszawa (1111) 12.30 Transmisja, 

koncertu z F ilharmonji Warsz. zorganizo­
wanego dla młodzieży szkolnej. V» ykona- 
wcy: Orkiestra fillmrmoniczna, Chór aka­
demicki, J. Dworakowski skrzypce, K. W ił­
komirski czelo. 17.45 Audycja literacka. 
Transm. z W ilna. 19 35 Lekcja języka an­
gielskiego. 20.30 Transm. z Poznanie.. 22.00 
jwgnał B a s u ,  komunikaty. 22.30 Muzyka

1 taneczna.
[ W iino (435) 17.45 „Sędziowie trage- 
! d.i-a St. Wyspiańskiiego w  wykonaniu ze- 
; tpołu Reduty. 20.30 Transm. z Poznania.

Poznań (344) 20.30 Koncert- W ykona­
wcy: F. Krysikiewiczowa sopran A- Kar­
packi baryton, prof. Łukaińewicz akom-p. 
22.20 Dancing.

Katowice (422) -Kraków (566) 20-30 
Transimi-sda koagertu z Poznania. 22.30 
Łroijjci'ng.

Mediolan (316) 20.50 Transm- z ope­
ry „Fedora" Giordana.

W rocław  (322) 20.30 Koncert kompo­
zytorski pianisty bułgarskiego W ładige- 

rowa- 2SlO  Muzyka taneczna.
Królewiec (329) 20.00 Transm. z tea­

tru. „Fra diavoio" opera komiczna w  3 
;;rktach Aubera.

Fraga (349) 19-00 „Psie głowy" opera
T'rf|Fn riKw

itp. im prez przyczyniło ;się mtetylho do 
.zasilenia funduszów Towarzystwa, alfe 
także obudziło nowe życie w  mieście 
i wytworzyło ściślejszą -spójnię mię­
dzy młodzieżą akaderr inką a apn’n- 
czeństwem. 0 'rezuMa ^ h  ekonami-cz- 
nych rządów p. Reinera w „Cźytelnii“ 
świadczą, najlepiej cytry. Zdając Czy­
telnię nowenra W ydziałow i, zdołał an 
jej zapewnić k-ołosal-ny na owe czasy 
fundusz rezerwowy w  wysokości 4 
Lys, 1 fundusz obrotowy około 2 tys. —  
Zjawiakw dotąd w  życiu akademickiem 
nie widziane. PrezJesowal rówuież w  
innych staw.arizyszemiiiaich, a na fiilozo- 
fję 'zapisał się dlatego, ażeby’ kontakt 
z  kołegami uniwersyteckimi utezynnać.

Ażeby należycie ocenić w alory 
człow ieka i wartość jego dzdałałnoeci. 
na leży swbie uświad-amić ówozeime
stosunki społeczne. Były -to czasy du­
szącego wsżystkie swobodne objawy 
życia biurokratyzmu, służba rządowa 
zdawała się jedyną m ożliwą karjerą 
dla młodego człow ieka z ukończomenu 
studiami.

Juljuisz Reiner nie wstąpił jednak 
ma tę drogę. Zmozumiał .on i odczuł ge­
nialną intuicją prądy ktore zaczęły 
już n-urlow.ać społeczeństwo, chw ycił 
w  lot kiełkujące nowe idee. Idee te 
w yraża ły się w  usiłowania*#! wy-
zw lenta się a pod opieni c~ntiaiizmu

wietłeńiikiego, rozbudowy samoizątlów, 
uniezalezuenia się ekouomkzue^o, 
dźwignięcia rodzimego praemytlu.

Wówczas to Zybliidew.cz położył 
podwakny pod Bank Srajowy.

Mło-dy naioncizas Juljusz Reiner zro­
zumiał te dążnościP oddał swe młode 
siły i niepoślednie zdolności na u ług: 
instytucji, która tak wie'ką odegrała 
rulę w  rozbudowie życia ekonomicz­
nego naszej dzielnicy i był przez lat 
37 jednym, z jej najdsńelniejs’ ych pra­
cowników, a następnie kierowników 
Działalność dyrektora Reinera w  Ban­
ku Sadow ym , któTy, jaik wiadomo 
przekształcił taśę obecnie w  Bonk Co- 
spodarstna Krajowego, jest -osóldic 
znana i cieszy się uznaniem całego 
społeczeństwa. Zano-tcwać wypadało­
by tylko dwa ■wypadłe' ważniejsze. Je­
den, to wydobycie z t. zw. K. K. Posi- 
aparkassenamtn w  Wiednia olbrzy­
mich. funduszów, jakie Banik Krajowy 
w  czasach przedwojennych i wojen­
nych utrzym ywał na rachuniku bieżą­
cym  w  l y iT i  -zakłplfeiiie wiedeńsikiim 
r-undusze te  wynosiły około 91 miljc • 
nów koron, suma na owe czatsy o l­
brzym ia Lw ią  część„-jeżeli niie zupeł­
ną, zasługi ponce'.. w  c«!tsysikain«i tej 
k-̂ TOty z  powrotem dyr. Reiner, kamy 
ówczesny dyr. Benku Micha,laki akcję 
tę wyłącznie mu przekazał, wówczas,

guy utMuwanm zarówno dyr. naiCiMb- 
skiego 'i £5ecskuwrkiego aiie odiniioisły 
żadnego rezultatu.

Drugiem ważni-ejszem zdiaTzeniem 
było kreowanie, otwarcie i prowadze­
nie oddziału Banku Krajowego w  Ka­
towicach. W  chwiilli otwarcia teg-oban 
ku na Placu Katowickim, był on z  
rzędu 103 bankiem, ja/ki już tam ope­
rował. Mimo, że w  Katowic,ach były  
potężne organizacje oparte o Berlin, 
zdołał oddział B. G. K. adobyć wszyst­
kie wielkie koncerny, będące ośrod­
kiem przemysłowego życia Śląska, co 
przysporzyło zakładowi w esasao1 dla 
niago uajkr^tyczn' ejszych bardzc zna­
czne zyski, które w znacznej mierze 
przyczyniły się do utrwalenia stosun­
ków poważnie zagrożonych innych od­
działów baniłu.

Po znanej nieudałej akcji min. Grab­
skiego, wym ierzonej przeciw  Bankowi 
Krajowemu, a w  szczególności przeciw 
dyr. Reinerowi, wrócił dyr. Reiner z 
Katowi: do Lwowa. Znalazłszy Bank 
w opłakanych stosunkach z powodu 
katastrofy, która 9potkała Bank w  łą- 
izności ze znaną, aferą „M azagi", u- 
padku Batiku Wzajemnego Kredytu, 
oraz szeregu upadłości innych ban­
ków, dyr. Reiner zdołał w  latach ostat­
nich wspólnie z dyr. Henmowiczem. i

uyi. J>izań&isun postawni agendy na ta­
kiej stopie, że dziś Bank Gospodarstwa 
Krajowego we Lwowie może odpowie­
dzieć w zupełności żądaniom, stawia­
nym mu przez; ż^cie gospodarcze i spo­
łeczeństwo.

Jakkolwiek w Batnki obowiązuje 35 
lat służby, jednak dyr. Reiner został 
uproszony o dalsze współdziałanie je-, 
sźtjze przez dwa lata przez dotychcza­
sowy zarząd, ażeby w  ‘daiszvm ciągu 
poświęcił swa, gruntowną wiedzę facho­
wą i pracę tej lak ważnej placówce go­
spodarczej.

Gdy obecnie, mimo nalegań, posta­
nowił cofnąć się stanowczo w  zasłu- 

J|ony stan spoczynku, towarzyszy inu 
gorące uznanie i wdzięczność tak pra­
cowników instytucji jak i całego spo­
łeczeństwa.

A  jeśli jeszcze dodamy do tego za­
lety i zasługi dyr. Reinera jako znaw­
cy i mecenasa sztuki i znakomitego 
kolekcjonera, to otrzymamy obraz, 
mogący zająć miejsce w  galerji najdo­
stojniejszych typów patrycjatu pol­
skiego, mężów, którzy prawdziwą chlu­
bę przynoszą swojemu miastu i naro­
dowi.

J, P .
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Lipsk (366) 20.15 Inscenizacja konie-
dji „Adwokat Pathelin".

Stuttgart (380) 18.45 Odcryt pt. „C i­
śnienie krwi i jego wpływ  na choroby".
20.00 Trazissn z Liaderhalle. Wieczór w e­
soły- 22.90 Muzyka taneczna.

F rankW t (428) 2045 Transm. konoertu 
z Stuttgartu. 22.30 Lekcja tańców z Be-r- 
lina.

Rzym (449) 20.40 Wyjątki z operetek 
Ycnesa, Lehara, Pietriego.

Langenberg (468J 20.15 Koncert muzy 
ki popularnej. 22-30 Dancing-

Berlin (4-84) 21.00 „Salome" tragedja 
w 1 akcie O. W ilde‘a.

f f i e c . t  (5i <) 19-30 Transmisja kon­
certu publ. (Haydn, Springer, Paganini, 
Strauss).

Monachium (535) 20-1-5 Wyjątki z oper 
Verdiego: Rigriłelo, Trubadur, Aida. 22-15 
Muzyka taneczna.

Piątek, 10. lutego 1928.
W arszawa ( l i i i )  17.20 Odczyt pt. 

„Boozna antena" (o najnowszych wyda­
rzeniach w  nauce i  tecnmce) wygłosi p- 
Lruno Winawer- 17.4-5 Tranem, z Pozna­
nia. (Koncert orkiestry wojsuowej). 19-3 1 
Odczyt' pt. „W alka z chorobami wenerycz 
nami". 19-56 PagaJzuikę muzyczną, wygł. 
prof- Niewiadomski. 20.15 Transmisja kon 
cer tu symfonicznego z FiliharmonjL W a r ­
szawskiej. 22.00 Sygnał cza9u, komuni­
katy.

Kraków (566) 17.20 „Radjotelefonja na 
usługach propagandy ideowej" odczyt.

Poznań (566) 19.30 „Próby wzmożenia 
energji życiowej u zwierząt, i  ludzi" od-
.czyt.

Katowice (4-22) 19.30 „Gazy ziemne w  
Polsce" odczyt.

W ilno (435) 19-36 „O współczesnych 
metodach przepowiadania pogody" od­
czyt. —  O godz. 20.16 wszystkie stacje 
refiransmitują koncert symfoniczny z 
Warszawy.

W rocław (322) 20-20 „Zaczarowane 
..z-wiJorciaclio", kom- w 3 aktach Sturma,

Królewiec (329) 20-10 „Matka" sztuka 
Stahna 22.30 Muzyka lekka.

Neapol (333) 20.50 „Traviata", opera 
.Verdiego.

Londyn (361) 21.00 Transtnisja kon­
certu symfonicznego z Qu-eens Hall. (Bet- 
lioz, Jamacok, Wagner, 11. Strauss, Haydn)
24.00 Muzyka taneczna.

Lipek (366) 21.00 Koncert symfonicz­
ny (Goldmarlc, BraunM s). 22 15 Dancing.

Stuttgart (380) 31.15 Koncert wiedeń­
skiego kwartetu smyczkowego. (Schubert: 
Kwartet A-moll, Reetho-ven: Kwartet op. 
130).

Hamburg (394) 20.00 Koncert: orkieS 
stra-lny pośw. kompozycjom Wcr^rscha. 
23.30 Muzyka taneczna.

Langenbern (468) 20.10 Transm. z A.1- 
tony. Koncert symfoniczny (Bruckner, 
Handel, Haydn).

Berlin (484) 19.10 Odozyt pt. „Jak ra­
chować piękną łinję?" 20-00 „Ezio", 
opera w  aktach Haendk. (Transm. z o- 
nery).

Wiedeń (517) 20.30 Koncert orkiestry
10 anvłn*l i,n -rram i

Ze sporłn,
" F A i n i l & i i  s ADZEN1S S. N.

POGONI.
Lwtr 9. 'utego.

Zarząd Sekcji Nardiaraitici L. K. S. 
Pogoń zawiiadlaimiia swyc-b członków, 
że n a 1 paayta/wie nowego ®taitu!iiu. Kl-u- 
bu zwo.uje dorocsEPe WiJme Z «t ranie 
Sekcji na dzień 9. lutego (czwasidk) 
o go iz . 6 w ieczórau  w  Idkahi Kliuibu, 
ul. Rutowisfeiego I. 23, I p. W  
braiku korfipleta Zebranie oaibędsac się 
o godz, 'l  7. następującym porządlkim  
dziennWn:- 1) Odczyta-mie protokołu z  
ostatniego Walnego Zebrania, 3) Spra 
wozdam e Zarządu. 8) W ybór Zarządu 
(z wyijąTlkiem. kica.. Sekcji)..-i) Kwestia 

| W aUago ■ ZgromaćkenSa Klubu. 5) 
W  nioski - interpelacj ; —  Obecność 
wsżyutkicb członków Sekcji bez- 
wngi-ędini-e wymagana.

Żucie gospodarcze.
KOJHUAjLiAiiJA OSOBOW A M IĘDZY  

ANGLJĄ I HOLANuJĄ a  ► OL?
Lwów , 9- lutego.

Z  ważnością od 1. lutego br. weszła 
w życic nowa taryfa na przewóz osób 
i bagażu pomiędzy stacjami angtel kićuii 
i Uole-uleikism i z jednej strony, a stacja­
mi kolcji polskich i obszcin W - M. 
'Hauska, oraz kolei litewskich, łote-w- 
ikich i estońskich —  tranzytem przez 

Polskę — z drugiej strony. N a  raiaie obo­
wiązuj! i ta taryfa tylko w  kierunku z An­
glii i Holandii; w  kierunku z  Polski obo­
wiązywać ona bgdzie dopiero z  dniem 1, 
marca br. Opłaty -yyi-teone są za lin je 
umgjiwl słto - ho 1 endersko -niemiecki e w  mar­
kach niomi 'nkich, za l-mje zaś polskie, 
łrtowside i  estońskie w  dolarach.

Podróżnym bodzie się wydawać bez­
pośrednie bilety książeczkowe z ważno­
ścią w icomuniloacj, z  Holaindją, 20 dni, 
z An,glją zaś 30 dni.

Zo afajli połsHch włączione są &  tej 
taryfy między jsmsmi. stacje Kraków, 
Lwów  i; ńnia.tyu-Ząłuczo, Bagaż będzie 
się odprawiać bezpośrednio aż do, stacji 
przeznaczenia; ira bagażu winne jednak 
być 'umieszczone trwałe napisy z ozna­
czeniem dokładnego adresu odbiorcy.

GIE ŁD Y.
-j i -ł D A  Z B O Ż i i W A .

L w ów  8, lutego.
Transakcje w zbożu chłebowein t j. 

pszenicy i życie przy cenach słabszych. 
S...iy popyt za rzepakiem, wobec braku  
towaru do transakcji nie doszło. Mąka 
żytnia nadał w zaofiarowaniu, spadh, w  
cenie. Tendencja zniż) owa. Usposobienie 
słabe.

tUPIMi Z u M O W E ,
Lw ó w  8. lutego.

•- Pszenica kraj. dworska pv l<v>7 75,)_
in sB riijC i J w

Gazecia
P o n « n f i

3:l!atne fibiczitnie
wyka u ją  nowiem że od chw  li 
założenia tirmy a jest to 165 
1 >t ternu, w  produkowano do 
31 grudnia 19/.7 r. aką ilość, 
Które ysta c y, u r t , dując je ­
dną kat rzynkę obok drugiej 
u i pokrycie 2 3 tej o ległoś -i. 
N i ma f  ibryki na całej kuli 
ziemskiej, któi aby % ę m g ia 
posz zycić tak-emi cyframi D o ­
wodzi to niezbicie, jak  bardzo

I t r z i s a

780 gr. 4G.50— 41.50. "szenica kraj. zbio- 
• owa ex 1927 730— 740 gr. 44.75- 45.75, 
Żyto małopolskie ex lu27,690 gr. 30.7C—  
37.76, Jęczmień małopo.ski tnowarnia- 
ny 370 gr. 89.00— 40.00, Jęczmień małop. 
przemiałowy 640 gr. 33.26— 51.25, Jęcz 
mień małop. pastewny 800— 610 gr.
31.00— 32.00, Owies małopolski cx 1927 
łóO gr. 31.00— 32.00, Kukurudza rumuń­
ska 84.00— 35.00, Żiemniflki przemysło­
we 6.50— 6.00, Fasola biała 40.00 —50.00,
1 asola kolorowa 46.00— 45.00, Fasola 

krasa 50.00— 55.00, Groch 1/2 Vicioria
55.00— -60.00, Groch polny 40.00 -50.00, 
Bobik 33.00— 34.00 Mieszanka pastewna 
w ziarnie 00.00— 00.0P, W y k a  30.00— 31.00 
Siano słodkie krajowe prasowane 7.50—
8.50, Słoma prasowana 4.25— 4.76, Hre- 
czka 38.00— 39.00 Len 68.00— 71.00, Ł u ­
bin niebieski 21.75— 22.75, Rzepak ozi­
my ex 1927 68.00- -71.00, M ąka pszenna 
40 proc. brutto za „etto łącznic z wor­
kami loco Lw ów  31 00— 82.09, Mąka 
pssenna 5G proc. brutto za netto łącz­
nie z workami loco Lw ów  Ti.00 -74.50, 
Maka żytnia 66 proc. nrutto za netto łą ­
cznic z workami loco L w ó w  -58.50— 69.50, 
Grysik kukuru-Jziany śL9.00— 50.00, Mąua 
kukurutsziana 3409— 35.00, OiręŁ ? żyt­
nie netto bez worka 24.75— 25.25, Otręby 
pszenne netto bez worka 25.25— 25.75, 
Kasza nreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
połówek 71.00— 73.00, Kasza jaglana  
11.25— 75.25, Kasza jęczmienna 56.50—
57.50, Pęcak 54.00— 55.00, Proso krajo ­
we 42.00— 44.00, Makuchy Imane 49.00—
50.50, Koniczyna czerwona k rajowa natu­
ralna 220.00— 250.00 Mak niebieski
100.00— 120.00, Mak siwy 85.00— 100.00, 
W orki jutowe Wyr. Slradum. W arta  
1.70— 1.30, Cząstochowiauka 76 kg. za 
sztukę 1.65- 1 10, W orki używane dobre, 
za sztukę 1.50— 1.60

G IE Ł D A  W A R S Z A W S E A r
W arszaw a 8 lutego. (Teł. G. P.) Bank  

Handlowy 123, Bank Polski 164.50. Bank  
Zw. Sp. Żar. 91.50, Spioss 160, W arsz. cu­
kier 76.50, W ęgieł 100, Legie1 ski 45, L il­
pop rtau 40.75, Modrzejów 44, Ostrowiec 
83, Pocisk 11.60, Rudzki 50, Starachowice 
64.00, Zawiercie 30.75,

W arszaw a 8. lutego. (Tel. G. P.) Sztok­
holm 238.70, Londyn 43.33, N Jork 0.88, 
Paryż 34.95, Praga 26.35, S^.wajcarja 171.07 
W iedeń 125.16. W łochy 47.08. 5 proc. po­
życzka konwers. 67, po^. konwers. kolej. 
61, pożyczka kolejowa 102.25, pożyczka 
dolarowa 85.25, dolarówka 65.25, 8 proc 
listy zast. Bku Gosp. Kraj. 93, 8 proc. li­
sty ast. Bku Rolnego 93, 8 proc. oldig. 
Bku Gbsp. Kraj. 93.

G IE ŁD A  ZUR YCH SK A
Zurych 8. lutego. (T e l G. P.) Paryż 

•20.42 i/2, Londyn 25.33 1/8, Nowy Jork 
5.19.90, Belgja 72.38, W łochy 27.51, Hisz- 
pauja 88.60, Holandja 209.50, Berlin 
124.02 1/2, W iedeń 73.20, Sztokholm 139.50 
Oslo 138.30, Kopenhaga 139 20, sofja 3.75, 
Praga 15.41, W arszaw a 58.25, Budapeszt 
90.85, Białogród 9.13 1/2, Ateny 6.90, Kon­
stantynopol 2.63. Bukareszt 3.19 1/2, Hel- 
singfors 13.10, Buenos Aires 222 1/4.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A .
W iedeń S. lutego. (Teł. G. P.) Amste. 

dam 285.64, Belgrad 12.45 1/2, Berlin  
169.16, Bruksela 98.73, Budapeszt 123 97, 
Bukareszt 4.34 3/4, Kopenhaga I89.7Ł,

L E C Z Y

h E M D P ' S M
jsr^etwif zalnzA

K U M Ę

ORYGtMALrty ‘TYLt\0 Z FIRMĄ

m i z r n m m
OO P d t  W IEKU POWSZECHMtE K i  j r . l  

Z N A N Y U  SKUTZCZNOŚCI

kUACo
Ł . ST UÓBSKI160

Ste
LABOPATORJDM

o g ó r k o w y  nadaje p.ękną  
i delikatną cerę.

K rom  V  in u s  usuwa pryszcza, II- 
szjijo i piegi.

A g o t o l  I W lentoSIn  najlepsze, prosz- 
k i do Łębów.

E k s l i c s n ,  pc jednym  użyciu u s u w ł  
-  _  P izykry zapacn potu.
» T .  d  Ó  R Ś  K I, W A R S ZA W A . 
/«dać wszedzio.

Londyn 34.56, Madryt 120.96, Mecijol*. 
37.63, N  Jork '08.95, Osio 188.55, Pary* 
27.86, P raga 21.75, Sofja 5 10 1/Ł, Sztok­
holm 1S0.20, W arszaw a 79.78, Zurych  
136.36, Amerykańskie 706.2C, Niemieckie 
168.90, Francuskie 28.06 Jugosłowiański* 
12.39 Czeskie 20.98, W ęgierskie 123.92, 
Szsvajcarskie 136 10, Renta m ajowa 0.64, 
Renta koronowa 0.49, Dunaj S. Adria  

j 87,25, Bankverein 30.05, Boaenkredit 
j  126.75, Kreditanstait 64.90, .Lnglobank 29, 
j Hipoteczny 74, Kompas 0.98, Lanaerbank  
i 26.20, Merkury 27.65, Kolej północna 1075, 

Żiynosteńska 00.50, Austr. kol. państw. 
| 27.50, Kolej południowa 13.95, Goleszów  
j  124.75, Alpiny 42.60, Krupp 13.71, Poldi 

Hutte 151.50, Prager Eisen 341, Rima 
137.25, Skoda 252.75, Siersza 11.50, Sile­
sia 0.21, Zieleniewski 16.25, Fanto G.70, 
Karpaty 29, Galicja 78, Nafta 56.75.

G IE ŁD A  PARYSKA.
Paryż 8. lutego. (Tel. G. P.) Londyn  

124.02. N. Jork 25.45, Belgja 354.60, Hisz- 
panja 433 1/4, W iochy 134.75, Szwajca- 
rja 489.50, D au ja 681.50, Holandja 1025.50, 
Norwegja 678.25, Szwecja 684.25, Praga  
75.50, Rumunja 15.68, Niemcy 607, W ie ­
deń 358.

G IE ŁD A  LO ND YŃSK A.
Londyr 8 lutego. (Tel. G. P.) Now ” 

Jork 487 15/64, H olandja 12.09 1/8, Fran ­
cja 124.02, Belgja 34.99 U ł, W łochy 92.06, 
Niemcy 20.42 1/2, Szwajcarja 25.33 1/4, 
Hiszpanja 28.62, Danja 18.20 1*4, Szwecja 
18.15 6/8, Norwegja .18.31 1/4, Helsingfors' 
193.45, Praga 164.37, W iedeń 34.60, W a r -1 
szawa 43-42.

O B R O T Y  P R Y W A T N E
Lw ów , 8. lutego.

Tendencja zwyżkowa. Obrót ożywio­
ny.

ĆALUTT Dolary ameryk. 8.88.00—  
8.88.50 dolary kanad. 8.83.50— 8.84.00, 
korony czeskie 0.26.25— 0.26.50, szylingi 
austr. 1.25.00— 1.26.50, leje 0.05.00—  
0.05.00, franki francuskie 0.35.0C— 0.35.50 
franki szwajcarskie 1.71.50--1.72.00, fun­
ty sztcrJiiigi 43.40.00— 43.76.00, czerwień- 
ee sowjećkie za jeden 32.50— 33.00. •

ZŁO TO i 20 koron 36.40 00— 36.70.00, 
20 franków  34.20.90— i14.50.00, 20 marek 
nicm. .42.40.00— 42.80 00, 10 rubli ros.
10.80.00— 17.20.00 .

SREBRO; Korona aust. 0.71.00— 0.71.50, 
5 kor. austr. 3.60.00— 3.70.00, floren aust.
1.80.00--1.85.00, ruhle rosyjskie 3.06.00—  
3.16.00, kopiejki 2 a rubel 1.53.00— 1.58.00.

O G Ł O S Z E N IA ,
B N A U K A  I  W  Y U ż lJ W A A iK . B  

10 g ro s^  za wyra*.

a E k  Rursi B a i ej i iM ir
przygną jeszcze k iliu  uczr.iów pilnyd; i  

■ odpowiednio w  materjaile naukowym ęa- 
awansowa-nych na knrs mat' .ryciny gin • 
nazjamy, kurs z zaKrean 6 i C klas gimna- 
..jalnych. Nauka p: owadzoua jest w zailda- 
dzie szkolnym przez najwybitniejszych 
profesorów gimnazjów: lwowskich. Zgło­
szenia „Oświata" Lwów, Miłkowskiego 11. 
•od 12— 1 i 5— 6. ■ 1ĘS6

KOMPLETY języka fiuncuskiego i w ło­
skiego 6 osób —  60 żl- Ul. Konopnickiej 
4, lewy parter. 1364-3

ANGItZ sK IŁ  -r , języka kursa rozpoczy­
na metod. Berliitza Facnowa siła naucza­
jąca. ECOLE REFORME, Piłsudskiego 
14 (Pańska). Wpisy 10— 1 i 5— 8 1269-4

i W O L N E  F C Ł A G i .  
10 sro»sy za w yraz.

KUCHARZ na 'kilka dni w  celach rekkit:.' 
-nowych poszukiwany. Zgłoszenia Schitf 
inann, Konemika 21. H02

ZD O LNI B p ą d  w 'lep^zyclL kolach wpro­
wadzeni poszukiwani do sprzettaży bie- 
M.?ny damskiej i męsiciej. na spłaty, O- 
fcrlv do Admini-jtAćji rod . F.“ U K l- f

SZOFBRA mechanika, kawalera poszuku­
ję od l/ i do auta ba dzo dobrej marki. 
Płaca 100 zł. i  utrzymanie. Odpisy 
świadectw I zgłoszenia pod „Automo­
bil” do Administracji. 1355-3
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SBDIiKĄ buchał terkę, język niemiecki po- 
żądaare, przyjmie fabryka „Teka", KLn- 
:.u U - '  141.8-2

SPAW A CZ autogenem natychmiast zoslu­
nie przyjęty, Spawalnia Lwów, ul. Ry­
cerska l i -  13G6-3

I Sto SA  DY F O S ZU & iW A A i*.,  
3 oroszą ta  wyias. I

RETUSZEF, fotograficzny, obeznany też 
/o wszystkiemu innemi czynnościami fo- 
iografieznam  szuka posady. Zgłoszenia 
.ias-kawie skierować: Raber, -Klonowi-

f  za 3. 1406-2

H E ŻC SYZN A  w  sile - wieku, zreduko­
wany urzędnik administracyjny (praco­
wał czas jakiś trochę w  samorządzie), 
znany z nadzwyczajnej wprost praco­
witości i uczciwości, mogący się wyka­
zać bardzo dobremi referencjami kilku 
właścicieli dóbr, poszukuje jakiejkoł- 
■,riekbądź posady, najchętniej jako 
-Irzelec w  większym majątku leśnym. 
Zna się również na hodowli- kwiatów  
i zakładaniu ozdobnych ogrodów łowia- 
Lowych- Łaskawa zgłoszenia z -poda­
niem warunków po-d m-oim adresem: 
Roman Słoński, Źydaczów- 1379-4

Humor.

GOSPODYNI - KUCHARKA dntelagentnn, 
młoda -przyjmie posadę do zarządu do­
mu. Pod „Żofje" do Ad-min. . 1416-2

TECHNIK N A FTO W Y  z praktyką w zużyt­
kowaniu gazów ziemnych w  wiertnict­
wie, w  warsztatach naftowych, poszu­
kują posady TECHNIKA OPAŁOW EGO.
Łask- zgłoszenia do Admin. „Gazety Po­
rannej" pod ,,Palnik 3". 1409-4

1.
M i e s z k a n i a , s i u s k i ,

10 groszy za wyraz. I

DO B R E  SERCE.
Pani Ostrogębska po wypadku aulo- 

mobilowym:
—  No, chodź tu, kochany psinpsiu- 

siu, byłam w  szalonym strachu, ale na 
szczęście nic ci się nie stałol

PO SZU K IW A N E  mieszktamłc 4— 5 pokoji 
komfort w  zdrowej dzielnicy niedaleko 
śródmieścia, najchętniej wprost od w ła­
ściciela. Warunki według umowy. Zgło- 

- sz-enia z grzeczności Tel. Nr. 44— 44 od 
9— 10 i- 14— 15. 1411-2

LOKAL PR ZE M YSŁO W Y ewentualnie z 
maszyną parową i maszynami stólar- 
skiemi zostanie natychmiast wydzierża­
wiony. Zgłoszenia listowne do Admini­
stracji pod „Fadrzewnych". 1289-2

I K U P N O  1 S p R A L u A i  
12 groszy za wyraz.

iW ŁA P iL  A :' V E B 7 P lt diTORECO,

I R O L N E  D O N lL^ iŁ iM iA . 
18 eroszy za wyraz. I

A N TYC ZN E , K U R A N T O W E  zegary pre­
cyzyjnie naprawia zegarmistrz Śmieta­
na, Kopernika 18 (naprzeciw pałacu 

Potockiego). 1386-10

U N IE W A ŻN IA M  książeczkę wojskową 
wydaną na nazwisko Wojciech Wojak, 
rocznika 1900 z Alfredówki -przez P- 
K TI. Złoczów. 13.97-8

ROLNIK  -poszukuje dzierżawy m ająUu  
lub poręczającej administracji, złoży 
1500 dolarów kaucji. Zgłoszenia pisem­
ne do administracji pod „Rolnik"

lllss

Rl B a s  aUżEF z Trnebowiskn, powiat 
Rzeszów unieważnia zagubioną ksią­
żeczkę inwalidzką Nr. 30901. wydaną 
mu mrocz h-ia E. S. O. M. 8. W  14fV’

ANTONI KABKUT, zamieszkały w  Sży- 
porkach 'powiatu Nisko, ur.' 1890 -r., un-ie- 
ważm a 'książeczkę -wojakową, .wystawlu­
ną przez PK U  Nisko, za. zgubioną. 1408-2

ELEKTRYCZNE NOŻYCE KONFEKCYJNE
poleca M. Błaszkówski, Łódź, Żeromskie­
go 23. 14.17-6

POSZUKUJĘ dzierżawy restauracji luib ku­
pna. Listy do Administracji, Gazety Po ­
rannej pod „Dzierżawa". 1388-2

A D W O K A T  Dr. Józef Finkelstein prow a­
dzi obecnie kancelarję we Lwowie, Sło­
neczna 30. 1336.5

KAŻDEMU bez poręk-i sprzeda i wypoży­
czy meible wszelkiego rodzaju na długo­
terminowo spłaty firma Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (,na-przeciw Ka­
tedry). Rok założenia 1894. 1168-°

POGNON znakomite świece motorowe o ii 
elektrodach a 5 zł. poleca: W ITO LD
TRANDA, Lwów , Podlewskiiego 2.

1037-1 n

FrtO Wiis UJ Al
Tanim kasztem załatwiamy w  W arsza­

wie wszelkie zlecenia w  sądach, urzędach 
państwowych, -komunalny-ch, instytucjach 
finansowych etc. Informacje, wskazówki 

we wszelkich sprawach. Biuro „Pomoc Pra­
wno - Handlowa" W arszawa, Nowy —  
Świat 28— 16. roR2-8

Inż. N. ELT2
wytwórnia aparaidw radiowycn

,RADI O N  E“
we Wiedniu.

SE N ZA C YJ  A  N O W O ŚĆ  
Najnowsze, najlepsze ap raty ra-

M *

djow e —  —  —  części składowe,

Genera'ne zastęps w o na całą 
i olskę (z w y j. woje w. Śląsk ego

„GEKAEM
S. z o. o.

przensieb orstwo dla łłandio 
Kral. i zagp

L w ó w , p! M a .ja c k i 8.

G k a s j f i m s  s j » r s e d a i  

i n w e n t a r z o w a

gorselów , p asków  b odrow ych  
i  napierśn ików  po nader ruskich  

cena h poleca firm a

HERMAN PIESEN
wćw, i Hf ńska 4. H licka 13.

SA R -
M E N T

stosując się do życzeń przed łuża 
pobyt w e L w o w ie , a le  na k rótk i 
czas. Osoby, chcące korzystać  z  m o 
je j  w ied zy , zw ró cą  się z ca lem  za ­
u fan iem . P r z y jm u ję  od 11— 1 i  od 

5— 8, Ossolińskich 8. I . p .

KIO Sil GILE llGlIiGli
Niech spieszy tylko do aszej firmy

mim Mim KBzfmierztLsy u
która uaje

GRAMOFOhY S f T S S
w e na dogodne spłaty od 5 zl 
tygc Jniowo -lub mres ęcznie. Płyty  

od 10 sztnk na dogodne s łaty

UHtU4 tyStZUlM MtUtil
2000 m. batystu jedwab, po zl. 2.20, 

500 m. dymki po zl. 1.70, 1600 płótna 
a,ng. po zł. 1.30, 1000 szit. -ręczników ką­
piel. 1 szt. -po zl- 1.30, 200 m- oksfordu na 
fartuszki po zł. 1.30, 5000 m. flaneli glad. i 
deseń- <po zł. 1.50, 5000 m. barchanu po 
zl. 1.40, 500 m. radje barchanu po zl. 1.25 
2000 m- -ręczników po zł. 1.20, 1000 m. rę­
czników odpasowanycJi po zl. 1-25, 3000 
m- zefiru żyrard. -i zagr- 1 m. zl. 1.80, 
1500 szt. prześcieradeł odpasowanych szt. 
zł. 1.40, 5000 m. rsdjo barchanu po zł. 1.25 
500 m. firanek po zl. 1.10, 1500 m. otbru- 
sów po zł, 5.50, 1500 m. płótna białego po 
zł, 1.40, 500 tuz. -serwetek 3 szit. zl. 1.— , 
500 ścierek -odpasowanych po zl. 1.30, 500 
tuz. chusteczek do n-osa 6 sztuk zl. 3.— , 
500 pledów zimowych szt. zl. 6-50.

HALICKI M AGAŻYN NOW OŚCI 
Lwów, ni. Halickr 15. 
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M Ś C I C I E L
—  W ięc pan ta.kii przy,jechał —  

rnTuknął Knobworth —  ale błagam 
pana teraz proszę nae przeszłć-adteać.

hitom przed sobą ki-ika godzin ciężkiej 
roboty.

—  Chfcę, by mnie pan zaangażował 
jako statystę, -prawda, że 'to się tak 
n.tzyw a?

Staruszek zm arszczył brwi.
—  Cóż to za pomysł? —  spytał po­

dejrzliwie.

—  Mam ważne powody, i przyrze- , 
kam, że cokołwtok uczynię, nie na- 
ęi bię panu żadnego ambarasu. Móyriąe 
szczerze, panie Kn-ebworlh, chcę l ii taj 
kręcić s:-ę aż do wieczora, a potrzebu­
ję wym ówki.

Jack zagryzł usta , potarł .dliiąą koto 
dislą brodę i nachmurzy! się jwzeze' 
w i.ęce-j.

— AU Right —  rzekł szorstko -

może się pan. przyda, choć m-arm. już 
dość kłopotu z tą jedną ama-toricą.

Pośród zesp-ołu znajdował się młody 
człow iek wysokiego w m ń i  i dość 
przy>3:ojny, którego włosiy b y ły  tak 
pięknie wyc-zeeane i wypcumadtowane 
że robiły wrażenie lśniącego czepka 
W  czasie drogi siedział po lewej stro­
nie Adeli.,'lecz nie odezwaił się anii 
dowa. Teraz z rękami, W kieszeniach 
podszedł do udręczonego Ja-cfca.

—  Panie Knabworlh, kto jest ter 
[uceL?i —  spytał obrażanym głosem.

—  Co za facet? —  mruknął ęitary - -  
aha! Brix-»n, to- jest stelyKtet.

—  Siatys-l-a? —  pow tórzył mloidzie- 
iiicc —  ijnowietn," że io  bairdi^o niepmiy'- 
iomnie, gdy statyści zadają s ię  z  głó­
wnymi siłam i" a  ta maiła Lcaaniuęiou 
popsuje cały film, na Jowiłaza!

. Na Jowisz,a! m ówi pan. —  wark­
nął Kn-dbworMi —  poisluebnij mnie 
Connoly, nie jestem znów  laik zachwy 
c-uny grą parna, alby z góiry tw im lzić , 
zB każdy słai-y.-sta popsuje film.

—  Tani do licha:, nigdy w  życiu 
nie gr-ałe-jn partnera sta-tysiiildl

—  To musiał pan być bardzo osa­

motniony —  dodał Jack, - zajęty rozpa­
kowywaniem .\

—  Miss Marra to jost n-appawdę ar­
tystka —  zaczął młodociany bohater, 
■lecz Kne-bworłh wyprost,ował się. na-
g.ie.

—  Zabieraj mi, s ię .w  tej -drwili —  
wrzasnął —  ; wracaj dOpóero, jak, cię. 
za-wołaj-ą-, słyszysz? Jak będę połrżę- 
łjow-ał- rady od- ładnych ■ k-fiuisiów, to i 
przyjdę do ciebie. Nar.iziie jesteś nan 
„detrop", t. ził., że sł-oćsz na miejscu, 
ma-jącem znaozniie lepsze zastoso­
wań io.

Zgnębiony R-ęg-g-kT Cóntńoly ćdiszedł 
wzruszając . ramicnanii, co -uznaczailo 
nic -tylko głębokie przekonanie, że film  
przepadnie, lecz i to, że zirzuca -z sie­
bie wszelką odpotwliedziallność.

Z  w-iełki-ęh drzw i woho-dowycli, Sir 
G-rogory PemjC przypalrywał się ca­
łemu zgromadzeni,u. Był nidki -i krę­
py, a słońce z Borneo i nieograniczony 
apetyt ząbarwli-ły mu skórę dziwną 
miesz-ayną purpury i lironzu. Jegc 
twarz była. -poicrytn, zmarszczkami;, o- 
czy ówięci-ły pracz dwi-e wądkie gzipar- 
ki. Gdy powoli zbblżał się do miejsca,

gdziie gial-i aktorzy, Michał przypatry­
wał mu sd-ę uwam ie. B aromat miał 
na sob.c spoa-towy koimplet w  dhżą 
kratę, gdzie przeważał koloir czerwo­
ny i  cza-pkę z  tego samego matorjaiłu 
naciągniiętą na oczy. Ohai^ilkterystyicz- 
nym ruchem wy.imuią-c z ust niedopa­
łek cygara, otarł ręką -swe 'krótko 
przystrzyżony! wąsy.

—  Dzień dobry Knetowo-rith —  za­
wołał. Jego głosi b y ł szorstki i  'dkruliny;, 
gj-ós, którego nigdy nie zł-agodizitł 
śmiech, lub wspótezuede dla ludzkiego 
'rierpjeniia.

—  Dzrień dobry,, Siir Gregoryi, —  
Stairy Knebworth uwolnił się od gwych 
towarzyszty.

—  Przepraszam za  spóżniieniie.
—  A leż  to nic nie szkodzi —  rzekł 

tamten. —  Przyw iózł p a m ^ o ją  dziew­
czynkę... co?

—  Pana dziewczynkę? —  Jack 
spojrzał na niego zgorszony i  zdu­
miony.. —  Chce pan powiedzieć Stellę 
Marra? Nie, niema jej.

—  Nie myślę o Stell li, ałe dajm y te­
mu spokój, żartowałe-m tylko.

(G. d. n j  
 o -

- r
CENY O GŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpalto wy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 12 gr., za wiersz l -szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłano 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. mślhuelrowy (szer. 
60 mm.) po kronice -10 gc., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 00 m m ) w 
tekście (kronika, repertuar, dziat ekono

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt, 
milimetrowy (szer. 00 mm.) w  artykułach  
100 gr„ za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za s lo w  
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., pr,v>yatne zą elą 
wo 12 gr.. dla potrzebujących pracy lub

1,. posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
2S5 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 

i cała strona tekstowa 180 zł., cala strona 
, pod nagłówkiem (1-szn) 070 zł Ogłosze­

nia zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Za 
ogłoszenia w miejscu-zastrzeżenem, oglo 
szenfa osobno stojące i' bez numeru doli 
rzaęny 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowv drnk nie prrvjmuiemv Port,

przekazów nie bonifikujeiny. — Uwaga  
Kołnmny ogłoszeniowe sn podzielone n » 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 i w y  
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  m łesłm iw t  
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką p o c z t o w ą .................... i,
Bez dostawy . , . .  , « )  i s l
I b  granica zl ’ <M

Z drukarni Spółki wydawniczej: GR O DK I I SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCK5EGO, we l-wow lr. Odp. red, STEFA N  K U « t r .A M m a k Ł


